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B. KANCLERZ RZESZY BRUE- 
NING, uchodził na całym świecie za 
jedną z najtragiczniejszych ofiar 
reżimu hitlerowskiego. Strącomy 
brutalnie z piedestału władzy, zdo- 
łał wprawdzie uciec zagranicę przed 
objęciem władzy przez obecnego 
kanclerza, w różnych jednak czę- 
ściach świata — między innemi w 
Ameryce — ukazywał wszędzie 0- 
blicze, nacechowane cierpienism i 
troską o przyszłość swej ojczyzny. 
Ile zresztą zawiniła jego osobista 
słabość w tem, iż ojczyzna ta zala- 
na została brunatnym potopem, to 
już oceni kiedyś historia. 4 

B. kanclerz Rzeszy Briining, ja- 
ko człowiek centrum niemieckiego, 
akcentował pozatem wszędzie swo- 
ja głęboką wiarę religijną i o tej 
wierze swojej mówił przy okazji 
każdej mowy politycznej... 

Wydawałoby się, iż taki właśnie 
człowiek, wierzący katolik i demo- 
krata, bolejący nad upadkiem mo- 
ralnym swej ojczyzny, potrafi trze- 
Éwo ocenić to, «o dzieje się obecnie 
w Niemczech... 


wania był w stanie to przepro- 
wadzić, mie doszłoby zapewne do 
zwycięstwa brunatnego  nacjonali- 


ZMU. j 
Na punkcie Gdańską strzyżowa» 
ły się więc drogi katolickiego kan- 
cierza republiki weimarskiej 1 na- 
rodowo-socjalistycznego kanclerza 
Trzeciej Ezeszy... 
Cóż za dziwne i jak charaktery- 


styczne spotkanie! Czyż nie 
powinno ono otworzyć 
oczu tym wszystkim, któ 


mieć, I 
go niepokoju tkwi w — 
psychice narodu niemiec- 
kiego. n. 


Trybuny narodów 
Tam gdzie niema urlopów 
(Patrz artykuł wstępny na str. 8-ej) 


Wyjazi — dzisiaj 
Anglicy i Francuzi 
do Moskwy 


PARYŻ. 3.8. Przed udaniem się 
do Moskwy, wojskowa misja 
francuska wyjedzie jutro do Lon- 
dynu, celem nawiązania kontak- 
tu z misją wojskową brytyjską. 

Obie delegacje wyjadą do Mo- 
skwy w sobotę, 

LONDYN. 3.8. Francuska mi- 
sja wojskowa podczas pobytu w 
Londynie będzie gościem rządu 
brytyjskiego, który jutro wieczo- 
rem urządza na jej cześć wielkie 
przyjęcie. 

W sobotę popołudnia obie ml- 
sje udadzą się do Z.S.R.R. na po- 
kładzie okrętu oddanego do ich 
dyspozycji przez admiralicję bry- 
tyjską. 


W kilku słowach 


— Amerykańska eskadra wojenna 
złożona z krążowniką I trzech torpe- 
dowców pod dowództwem kontradmi- 
rała Henry Lacfey przybyła do St. 
Nazaire we Francji. 

— Stan zdrowia prof. Zygmunta 
Freuda poprawił się. 

— Prezydent Francji Lebrun z mał 
żonką byli dn. 8 b. m. podejmowani 
przez wielką księżnę Luksemburską. 

— Policja niemiecka aresztowała 
111 robotników zatrudnionych przy 
budowie umocnień pod zarzutem sa- 
botażu. 

— Po przekazaniu zdeponowanego 
we Francji złota hiszpańskiego, gen. 
Franco przyjął w Środę ambasadora 
francuskiego. 

— Gen. Gueipo de Llano przekazał 
dowództwo okręgu w Sewilli gen. Sa- 


Piotrków — Tomaszów — Radomsko, piątek 4 sierpnia 1939 r. 


Polska ma dobrą sławę 


Rok XXIIL 


Cena 10 gr. 


Lord Barnby z wizytą u polskich przemysłowców 


Po parodniowym pobycie w Ło 
dzi zawitał do Warszawy lord 
Barnby, członek Izby Lordów, 
potentat brytyjskiego przemysłu 
włókienniczego. Był nawet przez 
jakiś czas prezesem „Federation 
of the British Industry”, związku 
reprezentującego interesy wielkie 
go przemysłu W. Brytanii. 


Lord Barnby był w Warszawie 
gościem Józefa hr. Potockiego, 
dyrektora departamentu zachod- 
niego MSZ, wczoraj wieczorem 
wyjechał w odwiedziny do Łań- 
cuta, siedziby Alfreda hr. Potoc- 
kiego, przedtem jeszcze podejmo- 
wany śniadaniem przez Polsko- 
Brytyjską Izbę Handlową w Ho- 
telu Europejskim. 


Nasz sprawozdawca odwiedził 
lorda Barnby przed wyjazdem 
do Łańcuta i dowiedział się, 
—brzmi relacja Diplomaticus' a — 
że lord Barnby raz na rok, a nie 


kiedy I częściej bywa w Polsce, a 
zwłaszcza w Łodzi. 

Lord Barnby jest zainteresowa 
ny specjalnie we włókiennictwie, 
wiele podróżuje po świecie, na- 
wiązując kontakty z zagranicz- 
nemi ośrodkami tego 
przemysłu. 


Jeszcze jako członek Izby Gmin nia wytworów przemysłu polskie- 
działał intensywnie w tym  kie-| go również na rynkach USA, któ- 
runku, nie ustając w tej pracy; re zna doskonale, często tam by- 
również obecnie, jako członek Iz-' wając. 


by Lordów. Usiłując zwiększyć 
polsko - angielską 
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Pytamy, ezy rzeczywiście ma- 


; współpracę: my beenie „dobrą passę” w An- 
właśnie | handlową, czyni również wszyst-i glji. Lord Barnby odpowiada na 


ko, eo zdoła, dla spopularyzowa-| to, że wystarcza czytać prasę an- 


Mąż zaufania Roosevelta 


przybył do Europy 


PARYŻ, 3.8. Przybył wczoraj do| milton, przewodniczący naczelnego 


Hawru z Nowego Jorku minister 
komunikacji St. Zjednoczonych Ja- 
mes Farley. Jest on jednocześnie 
przewodniczącym naczelnego komi- 
tetu partji demokratycznej i orga- 
nizuje wybory prezydenta Stanów. 
Ostatnio dwukrotne wybory prezy- 
denta Roosevelta były właśnie or- 
ganizowane przez niego. 
Jednocześnie tym samym stat- 
kiem przybył do Europy John Ha- 


komitetu  partji republikańskiej, 
organizator wyborów  prezyden- 
ckich z ramienia stronnictwa Tes 
publikańskiego. 

Jednoczesny przyjazd do Eumo- 
py dwóch specjalistów od wybo- 
rów prezydenckich daje do myśle- 
nia kołom politycznym, iż przyszłe 
"wybory prezydenta Stanów będą 
się odbywały na płaszczyźnie poli- 
tyki międzynarodowej. 


Nie mówić o finansach 


Janorakie 


LONDYN. .8.8. Według donie-| 


ei il web. ld Z Ar e 


sień z Tokjo w czasie wczoraj- 


mienia Arita — Craigies.. 


m 


TOKJO. 3.8. Szef blura praso- 


szej rozmowy z dyrektorem Ka-| wego admiralicji japońskiej wice- 


to z japońskiego Min. Spr. Zagra 
nicznych ambasador Craigie za- 
proponować miał zupełne wyeli- 
minowanie z programu rozmów 
angielsko - japońskich zagadnień 
gospodarczych. Zdaniem ambasa- 
dora brytyjskiego pozwoliłoby to 
na zapewnienie konferencji naj- 
większych szans powodzenia. 
Japończycy odmówili katego- 
rycznie tego rodzaju propozycjł, 
stojąc na stanowisku, że byłyby 
one sprzeczne z duchem porozu- 


admirał Kanazawa zapowiedział 
zniesienie blokady utrzymywa- 
nej od dłuższego czasu na rzece 
Perłowej. Żegluga w górę rzeki 
aż do Kantonu będzie wznowio- 
na z tem, że władze japońskie za- 
strzegają sobie prawo ponówne- 
go ustanowienia ograniczeń w ra- 
zie gdyby potrzeba tego rodzaju 
wynikała z operacyj wojskowych. 

Wskutek zerwania tamy na rze 
ce Tientsin na obszarze pomię- 


| 


propozycje i bomby 


stało zatopionych 150 wsi z lud- 
nością wynoszącą 50.000. Rzeka 
Tientsin została zamknięta dla 
nawigacji. , 

PARYŻ. 3.8. Z Czunkingu do- 
noszą: Lotnictwa japońskie bom- 
bardowało wczoraj ponownie 
miasto i okolice. 27 bombowców 
japońskich w trzech grupach do- 
konało kolejnych nalotów na 
główne objekty miasta oraz oko- 
liczne drogi ewakuacyjne. 

Z lotniska w Czungkingu wy- 
startowało kilkanaście chińskich 
samolotów myśliwskich, które za 


dzy Tientsinem a Pekinem zo-1 atakowały bombowce japońskie. 
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gielską, by mieć pojęcie, jak bar- 
dzo Polska jest obecnie popular- 
na i lubiana w Anglji. 

. Przyznaje, że stało się od nie- 
dawna. Tłumaczy jednak swych 
rodaków w ten sposób, że mając 
z konieczności nieustanny oży: 
wiony kontakt z ogromną ilością 
narodów, niedostatecznie może 
różniczkowali poszczególne kraje. 
Stąd pewne do niedawna jeszcze 
niedocenianie wagi stosunków z 
Polską. Dziś jednak nareszcie do 
niosłość tych stosunków jest jak- 
najszerzej i jaknajwydatniej do- 
ceniana, zarówno w dziedzinie 
handlowej, jak politycznej. W ca 
łem -społeczeństwie  brytyjskiem 
panuje dziś niezłomne przeświad- 
czenie 0 konieczności dopomaga- 
nia Polsce we wszystkich dziedzi- 
nach. Echa tego przekonania po- 
wtarzają się obecnie dostatecz- 


x TER 


nie: częste 1-kategu yorni g raph 

no w prasie, jako zwierciadle 
opinji publicznej, jak w oświad- 
czeniach premjera Chamberlaina 
i lorda Halifaxa, jako przedsta- 
wicieli rządu JKM. Co do jedno- 
myślności w tej mierze nie może, 
i nie powinno być żadnych wąt- 
pliwości. Dobrze byłoby, aby I w 
Polsce wiedziano, że W. Brytanja 
jest zdecydowana w każdej chwi- 
li okazać Polsce najpełniejsze po- 
parcie („the fullest support”) na 
wypadek, gdyby tego zaszła po- 
trzeba. 


(Dokończenie na str. 2-ej). 


Nowe wozy Drzymały 


Co powiedziano w poufnym okólniku 


Przed, miesiącem donosiliśmy 
o wydaniu poufnego zarządzenia 
senatu Wolnego Miasta Gdańska 
o bojkocie polskich inspektorów 
celnych. 


Zarządzenie to kolportowane 
w formie okólnika  polecało, 
by nie udzielać celnikom żad- 
nych informacyj i starać się by 
inspektorzy polscy odczuli „wła 
dzę” senatu w Gdańsku. Dalej o- 
kólnik mówił o tem, że nie na- 
leży słuchać inspektorów celnych 
i dopiero po kilkakrotnem zapy 
taniu odpowiadać. 


Zarządzenie to zostało roze- 
słane do wszystkich placówek 
celnych na terenie Wolnego Mia- 
sta. 


Po tych zarządzeniach celnicy 
gdańscy przystąpili do bojkotu 
polskich inspektorów celnych u- 
trudniając im spełnianie swych 
czynności. 


Nastąpiły dalsze — jak wiado- 
mo — reakcje ze strony senatu. 
Na zarządzenid te nie zwracano 
żadnej uwagi ze strony polskie- 
go inspektoratu celnego w Gdań- 
sku. Dopiero w dniu wczoraj- 
szym okólnik, który był wydany 


scen 


przed miesiącem nabrał jawno- 
ści. 

Senat Wolnego Miasta Gdańska 
wydał zarządzenie do wszystkich 
placówek celnych na terenie Wol 
nego Miasta, podległym urzędni- 
kom celnym oraz przełożonym 
tych celników gdańskich, zaka- 
zując im słuchać instrukcyj pol- 
skich inspektorów celnych, nie 
wykonywać przez nich wyda- 
nych zleceń, a wogóle sabotować 
wszelkie zarządzenia. 


Zarządzenie dalej mówi, że nie 
należy polskich inspektorów cel- 
nych wpuszczać do biur celnych 
w mundurach polskiej straży 
granicznej. 

x 

Na pierwszego sierpnia wypo- 
wiedziano masowo mieszkania 
Polakom. 

Stwierdzono około 40 takich 
wypowiedzeń. Udzielili ich nie- 
tylko właściciele prywatni, ale 
także takie instytucje jak „Staat 
liche Grundbesitz Verwaltung”, 
„Danziger Siedlung A. G.” itp. 
Powodu często nie podano, ale 
wynika, że chodzi o szykany i 
teroryzowanie Polaków, ponie- 


Gościnne występy artystów 


warszawskich 


| 


waż nie zakwestjonowano ani 
regularności opłat komornego, 
ani nie podano też Żadnych po- 
wodów. W, wypowiedzeniach za- 
znaczono, że nastąpiły z powodu 
posyłania dzieci do szkały pol- 
skiej. 

Polacy gdańscy, nie chcąc się 
wyprowadzić, o co czynnikom 
gdańskim chodzi, zniewoleni bę- 
dą mieszkać : chyba w wozach 
cygańskich i — już na serjo trze 
ba pomyśleć o fabrykacji wozów 
Drzymały dla Polonji w Gdań- 
sku. 

X 

Oficjalny organ Senatu gdańskie- 
go „Danziger Vorposten* podaje 
zdjęcie fotograficzne z Piekła nad 
Nogatem, przedstawiające transpa- 
rent, umieszczony na drodze do 
szkoły polskiej, z napisem „Raus 
mit den polnischen Agenthen und 
Spionen“ (precz z polskimi agenta- 
mi i szplegami). 

X 


Według informacji „Ilustrowane- 
go Kurjera Codziennego“ 

„dokonano w Jondorfie bestjalskie- 
go napadu. Kiedy nie pomogły najróż 
niejsze szykany administracyjne, 
Niemcy zaczęli bić Polaków. Pewnego 


których część rozpoznano, dokonała 
bestjalskiego napadu.  Posługiwano 
się przytem kamieniami 1 drągami, 
Bandyci chodzili od mieszkania de 
mieszkania, wybijając szyby, wyła- 
mując okna i drzwi. 

W mieszkaniu niejakiego Sikory 
wybito wszystkie szyby, przyczem 
wznoszono antypolskie okrzyki. Wye 
bito również szyby w szkole | zni- 
szczono wszystkie doniczki z kwiata= 


mi. 
Wybito również szyby w mieszka= 
niu p. Barszczewskiego, skąd rozwy= 
drzona młodzież udała się do miesz- 
kania staruszków Maczugów, gdzie 
wyważono drzwi 1 wybito wszystkie 
okna, Przerażeni staruszkowie wyske 
czyli z łóżek, jednak oprawcy dopę- 
dzili ich i kilku uderzeniami pałek 
pozbawili przytomności. y 

W mieszkaniu 70-letniego Grywa- 
czewskiego wybito 16 szyb i połama- 
no okna. Do mieszkania wrzucono 
kilka dużych kamieni, Jeden z nich 
upadł na łóżko małego dziecka I zra- 
nił je. 

W mieszkaniu Krysty  Hinzowej 
wyłamano okiennice 1 wybito szyby. 
To samo zrobiła: młodzież niemiecka 
w mieszkaniu p, Ołchowej. W miesze 
kaniu robotnika Sadowskiego wybita 
15 szyb. 

. Zniszczono także okna w mieszka- 
niu Walentego Maezngi, który posyła 
swoje dziecko do szkoły polskiej. Za- 
wiadomiona natychmiast policja przy 
była na miejsce następnego ranka, 
kiedy wszyscy napastnicy zdążyli już 


razu w nocy kiłkunastu młodzieńców, się ukryć. 


pod kier. Ryszarda Larskiego w rest. «KACZY 


DÓŁEK» Ina Madero 


—  bezkonkurencyjna 


wykonawczyni tańców salonowo-ekscentrycznych. 
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-Polska ma dobra sławę 


(Dokończenie ze str. i-ej) 


Czy jednak Anglja docenia zna 
czenie Gdańska dla Polski? 

Tu lord Barnby zamiast odpo- 
wiedzi podaje interesujące poró- 
wnanie, Mówi, że Gdańsk jest dla 
Polski tem, czem dla podróżnika 
linja powietrzna, tem więe, bez 
czego niesposób obyć się właśnie 
w obecnych czasach. 

Nie powstrzymaliśmy się rów- 
nież od poruszenia trudności 
przy rokowaniach o,gotówkową 
transzę pożyczki. Lord Barnby 
osobiście ma pełne zrozumienie 
dla żądań polskich. Z drugiej 
strony wszakże, głęboko ufa mą- 
drości postanowień skarbu bry- 
tyjskiego; jest przekonany, że 
już wkrótce uda się znaleźć for- 
mułę kompromisową, która u- 
możliwi okazanie Polsce jak naj 
'dalej idącej pomocy finansowej 
w obustronnym interesie. 

"Za najskuteczniejszy sposób 
wzmocnienia gospodarczego Pol- 
ski uważa jednak lord Barnby 
spotęgowanie eksportu polskiego. 
Będzie sam bardzo usilnie się 
starał o zwiększenie zakupów 
angielskich w Polsce i przyczy- 
niał się do rozrostu eksportu 
polskiego wogóle, starając się, 
by w jego ojczyźnie zajęto się 
propagowaniem wywozu polskie 
go, bo to jest najzdrowszy i naj- 
skuteczniejszy sposób pokrzepia- 
nia finansowego i ekonomiczne- 
go Polski. 

W ten sposób wzrośnie na sile 
przemysł polski, będzie zdoby- 
wał coraz to nowe rynki, poży- 
łecznie pracując dla dobra go- 
spodarczego Polski i coraz bar- 
dziej uniezależniając ją ekono- 
micznie i PRA, 


Polsko - brytyjska Izba Han- 
dowa podejmowała wczoraj śnią- 
daniem goszczącego w Warszawie 


da BEA uke oni M TE, 
a W sali bankietowej hotelu Euro- 


pejskiego ustawiono stół w podko- 
wę. Prezydjalne miejsce zajął za- 
stępujący prez. Izby v.-prez. Mal- 
colm MeLaren, obok którego po le- 
wej stronie zasiadł gość honorowy 
lord Barnby, a dalej na łewo dyr. 
Łychowski z Min. Przem. i Han- 
dlu b. sen. R. Szereszowski, atta- 
che handlowy ambasady  angiel- 
skiej Muntz, Z prawej strony p. 
McLarena zasiadł kojelno: amba- 
sador Kennard, prez. H. Gliwic, 
radca Norton z ambasady angiel- 
skiej, radca W. Podoski z MSZ i 
attache wojskowy ambasady an- 
gielskiej płk. Sword. Naprzeciw ho- 
norowego gościa zasiadł dyrektor 
Izby F. hr. Rzewuski, na prawo 
od niego bawiący obecnie w War- 
i dyrektor „British Air- 
p. Maxwell, dyr. Gwiazdor 
ski z MSZ. i prez. L. Wellisz, a 
na lewo: pik. Kowalewski i p: 
Przedpełski, 

Podczas deseru wstał p. McLa- 
ren i witając lorda Barnby, rzekł 
m. in.: 

— Pański kontakt z Polską i 
serdeczna przyjaźń, jaką pan ży- 
wi dla niej, jest symbolem węzłów, 
łączących W. Brytanję z Polską. 
| Obecny rok jest w tej mierze szcze 
gólnie ważny i znamionuje to co, 
jak się spodziewamy, będzie mową 
erą w historji. 

Właśnie mija 25 lat od chwili, 
"kiedy Polska uczyniła swe pierw- 
'sze kroki walki czynnej o odzy- 
skanie swej niepodległości. Że zo- 
stały uwieńczone powodzeniem wie 
my wszyscy, Co Polska zdziałała 
w krótkim czasie od swego odro- 
dzenia jest poprostu zadziwiające 
(„marvellous“), 


„Nas Brytyjczyków, uważa się 0- 
gólnie za bardzo  konserwatyw- 
nych i trzeba wiele, by nas roz- 
ruszać, można jednak rzec z pew- 
nością na naszą korzyść, że gdy 
już ruszymy, to ruszymy! („when 
we do start, we move“). 

Oczywiście, nie wszystko może 
się poruszać z szybkością „British 
Airways“, których dyrektora p. 
Maxwella mamy dziś też zaszczyt 
gościć w naszem gronie. Służba 
lotnicza, to najświeższe ogniwo w 
stosunkach brytyjsko - polskich, 
zmniejsza do minimum przestrzeń 
i jeszcze bardziej zbliża do siebie 
nasze zaprzyjaźnione narody. Jest 
to b. ważny czynnik, szczególnie w 
obecnych dniach dobrej woli, ży- 
wych metod handlu oraz szybkich 
kontaktów osobistych į może sku 
tecznie przyczynić się do rozpro- 
szenia ciężkich chmur, zaciemnia- 
jących obecnie błękit nieba. 

Lord Barnby, dziękując za to 
powitanie, wygłosił ze swoistą swa 
dą i swobodą dłuższe przemówie- 
nie, utrzymane w tonie typowo 
angielskiej „chatter“ (pogawędki). 
Powtórzył w niem wiele z tego, 
ca zamieściliśmy już w wywiadzie 
z nim. 

Rzekł m. in.: 

— Jako niedawny jeszcze pre- 
zes Federacji Przemysłu Brytyj- 
skiego, szczególnie miło się czuję 
w gronie osób, zajmujących czoło- 
we pozycje w polskim przemyśle 
i handlu. Umożliwia mi to nawią- 
zanie pożytecznych kontaktów o- 
sobistych, które mają wszak w 
naszej dziedzinie tak często zna- 
czenie decydujące. To też wielką 
zasługą  Brytyjsko-Polskiej Izby 
Handlowej jest, że te kontakty 
między przemysłowcami i kupcami 
naszych krajów umożliwią. 

Bywając w Polsce często niemal 
już od lat 20, tym razem ujrzałem 
zmianę wielce orzewiającą i miłą, 
Zniknęły płoty, które tak przygnę- 


nęły, a z poza nich wykwitła świe- 
ża zieleń i pnące się wzwyż młode 
pędy. 

Podobne wrażenie odniosłem, 
stary podróżnik, gdy ujrzałem, jak 
emancypowane kobiety tureckie 
zrzuciły z siebie czarczafy i zasło- 
ny z twarzy, które zaciemniały 
im widok na Świat. Widzę w tem 
symbol. Gdy tak oto nietylko 
przed polskiemi posiadłościami od- 
kryją się szersze horyzonty, ale i 
przed całą Polską, postarajmyż się 
o praktyczne ułatwienie tego zbli- 
żenia, o lepszą i szybszą komuni- 
kację. Radosną zapowiedzią w tej 
mierze jest obecność tu naprzeciw 
mnie dyr. Maxwella z „British 
Airways“. 

Zbliżenie ekonomiczne i politycz 
ne naszych krajów postępuje bar- 
dzo szybko i życzę mu jak najbuj- 
niejszego rozwoju. Proszę mi zaś 
wierzyć, że jest to dla nas obecnie 
już nietylko kwestją interesu, lecz 
przyjaźń polsko-angielska dotarła 


również do naszych sere i zakorze 


niła się w nich głęboko. A gdzie 
idzie w parze interes z sercem, 
tam wszystko musi być dobre i 
piękne... Dipl. 


Wysokie opodatkowanie 


przemysłu zbrojeniowego we Francii 


PARYŻ, 2.8. Opublikowane zo- 
stały nowe dekrety z mocą ustawo- 
wą, nakładające bardzo wysokie po 
datki na francuski przemysł zbro- 
jeniowy. 

Dekrety przewidują przedewszy- 
stkiem wprowadzenie jednolitego 
systemu buchalterji we. wszystkich 
wytwórniach materjałów zbrojenio- 
wych, co umożliwi łatwe ustalenie 
zysków, 


Przewiduje się następujące staw- 
ki podatkowe: dla zysku nie prze- 
kraczającego 4 proc. sumy obroto= 
wej podatek wyniesie 25 proc, od 
zysków między 6 proc. a 10 proc. 
ma być odprowadzonych 75 proc. 
podatku. Wszystkie zyski, przekra 
czające 10 proc. sumy obrotowej 
przepadają całkowicie na rzecz 
skarbu państwa. 


O rząd z plebiscytu 


Inicjatywa socjalistów szwajcarskich 


Sekretarjat szwajcarskiej partji| kakrotnie wnoszona, lecz nie otrzy 
socjalno - demokratycznej złożył w| mała nigdy żądanej większości gło- 
kancelarji rządowej petycję, popar- | sujących. Wznawiając tę inicjaty= 
tą wymaganą ustawowo liczbą pod, wę, w przededniu nowych wyborów, 


pisów, żŻądającą przeprowadzenia 
plebiscytu w Szwajcarji w sprawie 
wyboru rządu federalnego przez 
naród. Na podstawie tej inicjatywy 
członkowie rządu szwajcarskiego 
wybierani byliby drogą plebiscytu, 
odpowiadającego, zdaniem socjali- 
stów, najbardziej demokratyczne- 
mu ustrojowi Szwajcarji. 
Zauważyć należy, że inicjatywa 
ta nie jest nową, była już kil- 


socjaliści mają nadzieję zyskać po- 
parcie mas wyborczych i utorować 
sobie drogę do wejścia do rządu, w 
którym dotychczas nie byli repre- 
zentowani. 


— Amerykańska  partja republi- 
kańska wysunęła kandydaturę syna 
byłego prezydenta Stanów Zjednoczo- 
nych, Wiliama Tafta, na stanowisko 
prezydenta U.S.A. 


15-minutowa konferencja na Kremlu 


W Moskwie oceniają ją optymistycznie 


MOSKWA, 2.8. Dziś popołudniu 
odbyła się ponowna sesja konferen- 
cji anglo-francusko-sowieckiej z u- 
działem ambasadora brytyjskiego 
Seeds'a, ambasadora francuskiego 
Naggiar'a i premjera Mołotowa, 

Według informacyj z kół dobrze 
poinformowanych przedmioten. kon 
fereneji było ustalenie programu 
zapowiedzianych rozmów wojsko- 
wych i dalsze próby znalezienia u- 
zgodnionej definicji „agresji pośred- 
niej”. 


biające wrażenie wywierały w mia| Rozmowa trwała 75 minut. 
stach i miasteczkach polskich. Ru-| Nie wydano żadnega oświadcze- 


Porozumienie całkowite 


między Serbami a Chorwatami 


ZAGRZEB, 3.8. Niezwłocznie po 
powrocie z Anglji ks. regenta Pa- 
wła jugosłowiańskiego, oczekiwane 
są ważne wydarzenia polityczne, 
Ostatnie spotkanie premjera Cvet- 
kovicza z przywódeą Chorwatów 
dr. Maezkiem pod Karlovacem w 
Chorwacji pozwoliło przezwyciężyć 
główne trudności porozumienia. 


Jedna z dobrze poinformowanych 
osobistości chorwackich podała kil- 
ka szczegółów, dotyczących kompro 
misu. Przedewszystkiem zagadnie- 
nia terytorjalne zostały za wspólną 
zgodą uproszczone w najwyższym 
stopniu. 


Odtąd nie będzie podnoszona kwe 
stja podziału Bośni ani też udzie- 
lenia jej autonomji. Sprawa podzia- 
łu kompetencyj między władzą 
centralną a przyszłą banowiną 
chorwacką została załatwiona dro- 
gą kompromisu, z uwzględnieniem 
potrzeb państwa i aspiracyj chor- 


wackich, zmierzających do stano- 


wienia o swoich sprawach. 


Szkuner francuski 


uratowany 
przez polski statek 


Podczas ostatniej podróży do 
Lewantu S/S „Wisła“ napotkał w 
odległość 60 mil morskich od Hai- 
fy szkuner ze śladami poważnej a- 
warji, którego załoga dawała sy- 
gnały, prosząc o pomoc. 

„Wisła“ po kilkugodzinnej bar- 
dzo utrudnionej akcji ratowniczej 
doholowała szkumer do portu w 
Haifie. 

Uratowany szkuner „Tofik“, pły- 
nący pod banderą francuską, szedł 
z ładunkiem ryżu z portu El Ra- 
chid do Haify. Wkrótce po wyj- 
ściu z portu napotkał silny sztorm, 
doznał poważnych uszkodzeń i nie- 
siony przez silny wiatr, błąkał się 
po morzu przez 4 dni, 


nia, widoczny jest jednak nastrój 
optymistyczny i oczekuje się, że 
rozmowy będą wkrótce kontynuo- 


wane w każdym razie przed przyby 
ciem misyj wojskowych francuskiej 
i angielskiej. (ATE), 


Pogrzeb dziennikarza 
ś. p. Jerzego Dzierzbieckiego 


Wczoraj, o godz. 10 m. 30 zrana 
w kościele św. Wincentego na Bró- 
dnie odbyło się nabożeństwo żałob- 
ne za duszę ś. p. redaktora Jerzego 
Dzierzbickiego, a potem wyprowa- 
dzenie zwłok na cmentarz miejsco- 
wy na Bródnie. 

W kościele i w kondukcie żałob- 
nym oprócz rodziny i osobistych 
przyjaciół, stawili się licznie dzien- 
nikarze, chcąc oddać hołd Zmarłe- 
mu Koledze. 

Nad otwartą mogiłą głos zabrał 
wiceprezes Syndykatu Dziennikarzy 


Zegluga na Cisie 
Spór 
węgiersk o-rumuński 

BUKARESZT, 3.8. Rumuńska a- 
gencja Rador donosi: 

Po zawiadomieniu rumuńskiego 
ministerstwa spraw wewnętrznych 
przez poselstwo węgierskie w Bu- 
kareszcie, że rząd węgierski wydał 
zarządzenia zakazujące żeglugi 
tratwom węgierskim na górnej Ci- 
sie aż do zawarcia konwencji na- 
wigacyjnej z Rumunją, — rząd ru 
muński wyraził zgodę na wznowie- 
nie rokowań w Sinaja. 

Pozatem rządy rumuński i wę- 
gierski porozumiały się w sprawie 
zwołania mieszanej komisji celem 
zbadania na miejscu okoliczności, 
które doprowadziły do incydentów 
na rzece Cissa (Tesca). 


Król i Duce spotkali się na manewrach 


Nadzwyczajne posiedzenie włoskiej Rady Ministrów 


MEDIOLAN, 2.8, We środę roz- 
poczęły się wielkie manewry armji 
włoskiej w dolinie rzeki Po. 

W środę rano na polu manewro- 
wem między Medjolanem a Novar- 


W zamku książąt Walencji 


Nowy rz.d hiszp uński 


MADRYT. 3.8. Położony w po-| 


bliżu Escurialu historyczny za- 
mek książąt Walencji, wybrany 
został na siedzibę generała Fran- 
eo. 
Od kilku dni przystąpiono do 
odpowiednich prac  restauracyj- 
nych, które ukończone być mają 
w niedługim czasie. Zamek znaj 
duje się o niecałą godzinę drogi 
samochodem z Madrytu. 


Hiszpański minister Spraw We 
wnętrznych Suner wezwał do 
Burgos generałów Beromeu i Ya- 
gue, członka Falangi Camera 
Castillo oraz dyrektora instytutu 
kredytowego Benjumea. 

Konferencja z wezwanymi do 
Burgos pozostawać ma 'w zwią- 
zku z przygołowaniami generała 
Franco do rekonstrukcji: rządu. 


|1% gdzie odbywają się zakrojone 


na szeroką skalę ćwiczenia oddzia- | niego, z którym odbył 


jął w namiocie polowym Mussoli- 
rozmowę, 


łów saperskich nastąpiło spotkanie | która trwała 1 i 3/4 godziny. 


króla Wiktora Emanuela z Musso- 


linim. 

Król Wiktor Emanuel, który prze 
rwał chwilowo swój pobyt w siedzi- 
bie letniej Santa di Valdieri, przy- 


Po audjencji u króla Mussolini 
odleciał do Rizzione, gdzie odbyła 
się pod jego przewodnictwem nad- 
zwyczajna Rada Ministrów. 


Represje antysemickie 


w dziennikarstwie włoskiem 


RZYM, 3.8. 


Dziennik urzędowy | żydom wykonywania zawodu dzien 


ogłasza dekret, regulujący sprawę | nikarskiego oraz piastowanią sta- 


wykonywania zawodów 
przez osoby pochodzenia żydow- 
skiego. 


wolnych | nowisk notarjuszy. 


Inne zawody wolne mogą być wy 
konywane przez Żydów tyiko w od- 


Na mocy: dekretu zabrania się! niesieniu do klienteli żydowskiej, 


Warszawskich red. Jerzy Nowa- 
kowski, żegnając imieniem organi- 
zacji Zmarłego Kolegę. 

W serdecznych słowach zwrócił 
uwagę na zalety charakteru ś. p: 
Jerzego Dzierzbickiego, dobrego Ko- 
legi i dziennikarza, który brał u- 
dział w pracy politycznej przeciw 
okupantom niemieckim, a potem 
przez krótki czas był urzędnikiem 
wydz. prasowego M.S.Z, poczem 
wrócił do umiłowanej pracy dzien- 
nikarskiej w dzienniku Ignacego 
Paderewskiego „Rzeczpospolita“, a 
później w „Warszawiance”, zgod- 
nie z klauzulą sumienia, której był 
w ciągu całej pracy zawodowej nia 
zmiernie wierny. 

Ciężka choroba przy trudnych 
warunkach materjalnych zwaliła go 
z nóg w 46-tym roku życia, gdy 
znalazł spokojną przystań w pracy 
dziennikarskiej, w gronie kolegów 
w wydawnictwie „Kurjer Codzien- 
ny — 5 Groszy”. Red. Nowakowski 
imieniem Syndykatu Dziennikarzy 
Warszawskich złożył hołd pamięci 
Zmarłego. 

Red. Ziemkiewicz w imieniu ko- 
legów z „Kurjera 5 Groszy“ mówił 
o chwili, którą przeżywamy, zape- 
wniając, że tak, jak mówił ś. p. Je- 
rzy Dzierzbicki, całe dziennikar- 
stwo polskie stoi czujnie na. poste- 
runku, 

Grudki ziemi padły na 
okrytą licznemi wieńcami. 


NA WIDOWNI 


W czasie nieobecności bawiącego 
na urlopie ministra Przemysłu i 
Handlu Romana, zastępować go bę- 
dzie podsekretarz stanu dr. Adam 
Rose. 

X 


Dn. 2 b, m. z okazji święta ar- 
tyłerji konnej odbyło się w koście- 
le pułku szwoleżerów Józefa Pił 
sudskiego nabożeństwo żałobne za 
poległych i zmarłych oficerów, pod- 
oficerów i szeregowców -artylerji 
konnej. 

X 


Dn. 3 b. m. wiceminister Komu- 
nikacji inż. Piasecki dokonał w to- 
warzystwie wojewody pomorskiego 
Raczkiewicza lustracji i otwarcia 
dla ruchu nowowybudowanej drogi 
Toruń — Ciechocinek. 

x 


mogiłę, 


Premjer gen. Składkowski przy- 
jał dn. 3 b. m. delegację powiatu 
dębickiego z wicemarszałkiem Sej- 
mu inż. Jedynvakiem na czele w 
sprawie budowy szkoły mechanicz= 


nej w Dzhiey, 


Trybuny narodów 


Tam gdzie niema urlopów 


zy w ważnych dla państwa| Nie sięgając daleko, nie da się 
chwilach parlament jest po-| zaprzeczyć, że stanowisko, zajęte 


mocą, czy zawadą? 

Na to pytanie Anglja odpo- 
wiedziała już dawno. Odpowiedź 
tę potwierdziło życie w długim 
okresie wojny Światowej, kiedy 
to rząd brytyjski ściśle współpra- 
cował z parlamentem. Owoce tej 
współpracy chwali sobie po dziś 
dzień ówczesny premjer W. Bry- 
tanji Lloyd George. W swych pa- 
miętnikach stwierdza on, jak 
bardzo pozycję rządu  nazew- 
nątrz i nawewnątrz  wzmacniał 
filtr i żyro parlamentu. 

Urlopowania parlamentu bry- 
tyjskiego na okres 3 miesięcy nie 
można traktować w ten sposób, 
że na postawione na wstępie py- 
tanie Chamberlain daje inną od- 
powiedź, niż to czyni doświadcze 
nie, i tradycja ustami Lloyd 
George'a. 

Wakacje parlamentarne mają 
być przerwane, gdyby wyłoniła 
się potrzeba ważkich decyzyj. | 
Widocznie takiej potrzeby rząd 
w danej chwili nie przewiduje. | 
Widocznie patrzy on na najbliż- 
szą przyszłość jako na okres gro- 
madzenia elementów dla przysz- 


przez ten parlament wobec roko- 
wań pożyczkowych z Polską, 
przyczyniło się wydatnie do za- 
cieśnienia węzłów sympatji mię- 
dzy społeczeństwem polskiem i 
brytyjskiem, Opinja nasza nie 
ma p. Simonowi za złe „trudno- 
ści technicznych”, jakie wyrosły 


na drodze pożyczkowych roko- 
wań. Zapisała ona natomiast na 
dobro W. Brytanji te liczne wy- 
stąpienia parlamentarne, w któ- 
rych przejawiła się szczera sym- 
patja do Polski, zrozumienie jej 
roli i potrzeb, 

Żałować też należy, że ta,z 
przyczyn „technicznych” niestety 
dość jednostronna rozmowa, ury- 


wa siłę na okres trzech miesłęcy. 

Pociechą jest jednak to, że i 
tutaj, podobnie jak z konsolida- 
cją wewnętrzną, praca nie usła- 
nie. Albowiem w Anglji drugą 
obok parlamentu trybuną, przez 
którą naród przemawia, jest pra- 
sa. A ta nawet o trzymiesięcznym 
urlopie nie myśli. 

M. K. 


Gen. Sosnkowski prowadzi defiladę 


1.300 sztandarów w pochodzie 


Przygotowania do jubileuszowe- 
go zjazdu legjonowego w Krako- 
wie są w pełnym toku. Wszystkie 
pokoje w hotelach, pensjonatach 
i zajazdach krakowskich są zajęte 
na dnie 5 i 6 sierpnia. 


Kwaterunki zbiorowe dokonywa- 
ne będą w szkołach, w pociągach 
nadzwyczajnych, w salach turysty 
cznych. Władze miejskie w Krako- 
wie przystąpiły do dekorowania 
miasta. Specjalne prace dekoracyj 
ne prowadzone są na dworcu ko- 
lejowym, w Barbakanie, na Ryn- 
ku Głównym, w historycznych O- 
łeandrach i na błoniach krakow- 
skich. 

Na błoniach wzniesiono A 
polowy z baldachimem. Przed ołta 
rzem ustawiono honorowe podjum 
dla Marszałka Smigłego-Rydza, a 


łych decyzyj i uważa, że pracy tej| obok zbudowano mównicę, z któ- 


lepiej dokonywać samemu. 
Oczywiście, samotność rząda 
jest pojęciem względnem. Jak 
wykazało głosowanie w Izbie 
Gmin, o odosobnieniu rządu w, 
trzymiesięcznej wędrówce mowy 
być nie może. Towarzyszą mu w 
niej przychylne głosy dużej 
większości Izby, co w stosunkach 
angielskich jest równoznaczne z 
większością opinji społecznej. To- 
warzyszy mu również dobra rada 
oponentów, aby okres trzymie- 
sięczny wykorzystał dla konsoli-| 
dacji wewnętrznej społeczeństwa. 
Znaczenie, jakie nadał Churchill 
sprawie wyrównywania rozbież-' 
ności między rządem a częścią 
opinji, zasługuje na szczególną: 
uwagę. Widocznie zadanie to oec- 
niane jest jako tak ważne, że mu- | 
si być stale spełniane: gdy tej 
przyrodzonej sobie misji nie mo- 
że spełniać . parlament, * musi 
wziąć ją na siebie rząd; nie mo- 
że tu być nawet trzymiesięcznej 
luki; albowiem harmonfja między 
rządem i społeczeństwem stanowi 


"najistotniejszy element wszelkich 


ważkich decyzyj. ( 

Warto o tem pamiętać; tem | 
bardziej, że rozpiętości poglądów | 
między rządem i opinją angiel-! 
ską są stosunkowo niewielkie. 

Wakacje parlamentu brytyj-; 
skiego dają okazję do jeszcze je 
dnej obserwacji. | 

Można powiedzieć, że front a-| 
gresji — to front jednostek, front. 


dyktatorów; kto za nimi stoi i 


jak mocno stoi — to jest wielki: 
znak zapytania. 
Natomiast front pokoju jest| 


frontem narodów, frontem społe- 
czeństw, przeciwstawiających się 
gwałtowi i bezprawiu. 

Otóż nie da się zaprzeczyć, że 
narody mogą z sobą współdzia- 
łać tylko wtedy, gdy mogą się po-| 
rozumiewać, ze sobą rozmawiać. 
Taką wielką trybuną dla rozmów 
i zbliżenia narodów jest właśnie 
parlament brytyjski. 


rej p. Marszałek wygłosi przemó- 
wienia. s- 

Całe miasto będzie przystrojone 
flagami a w dniach 5 i 6 sierpnia 
w godzinach wieczornych ilumino- 
wane będą Wawel, Oleandry, za- 
bytkowe budowle Krakowa. Na 
kopcu Piłsudskiego zapłoną znicze. 

Dekorację Krakowa prowadzą 
inżynierowie Boratyński i Dumni- 
oki, dekorację Oleandrów zaprojek- 
towali prof. Frycz i art.-malarz 


Orłowiez. Popiersie Marszał: 
ka Piłsudskiego, ustawione w Ole- 
andrach, wykonał docent Akade- 
mji Sztuk Pięknych w Krakowie, 
art. rzeźbiarz Popławski. 

X 


Tymczasowy prezydent m. Kra- 
kowa, dr. Czuchajowski, wydał z. 
okazji zjazdu odezwę do obywateli, 
która rozlepiona została na mu- 
rach krakowskich kamienic, 


Prez. Czuchajowski sławi w ode- 


zwie żołnierski czyn sierpniowy, |. 


poczem nawołuje Krakowian, aby 
uczestników uroczystości w dniach 
5 i 6 sierpnia witali i przyjmowali 
wśród serdecznych objawów uczuć 
i gościnności. 

X 

Wielką defiladę przed Naczel- 
nym Wodzem, w dniu 6 sierpnia, 
prowadzić będzie jako dowódca ca- 
łości gen. broni Kazimierz Sosniko- 
waski, dawny szef sztabu 1-ej Bry- 
gady. 

Za gen. Sosnkowskim maszeru- 
ją pozostali przy życiu członkowie 
pierwszego patrolu Beliny: gene- 
rałowie Głuchowski, Grzmot-Skot- 
nicki i Kmicic-Skrzyński, oraz płk. 
Hanka-Rulesza. 

Za nimi maszeruje komendant 
naczelny Związku Legjonistów mi- 


W świetle prasy 


Aforyzmy Bostojników 


Wyszedł z druku sierpniowy — 
zjazdowy — numer Biuletynu O- 
kręgu Stołecznego Związku Legjo- 
nistów Polskich, Biuletyn zawiera 
autografy Dostojników z aforyzma 
mi, Otwierający numer aforyzm 
P. Prezydenta R. P. brzmi: 

„Gdy ćwierć wieku przeminie, spo- 
gląda się już w przeszłość z perspek- 
tywy dziejowej, która jedynie dać mo 
że gwarancję objektywnej oceny wy- 
darzeń. Tem śmielej możemy dzisiaj 
powiedzieć, że czyn legjonowy — nie- 
śmiertelny czyn Największego Pola- 


.ka — uczynił dzień 6 sierpnia 1914 r. 


najbardziej może zwrotną, najdonio- 
ślejszą datą w nowszej historji na- 
szego Narodu“. 
Marszałek Śmigły-Rydz mówi: 
„Dzień 6 sierpnia 1914 r., dzień rea- 


,lizacji epokowej decyzji Komendanta 


Józefa Piłsudskiego, jest zwornikiem, 
wiążącym wszystkie najważniejsze e- 
łementy polskiego, państwowego i na 
rodowego bytu. Dlatego zasadnicza 
treść ideowa tego dnia jest wiecznie 
żywa i niezmienna, mimo zmieniają- 


|cych się konjinktur historycznych I 


mimo zmieniającej się mapy Europy". 

Inspektor armji, gen. broni Ka- 
zimierz Sosnkowski nadesłał auto- 
graf następujący: 

„Legjony stały się kadrą i moral- 
nym bodźcem Wojska „Polskiego. Jest 
to jeden z istotnych motywów, tłuma- 
czących dlaczego pokolenie legjono- 
we, dopóki żyje i działa, dźwigać mu- 
si ciężar wielkiej odpowiedzialności. 
Sięgnie ona wyżyn odpowiedzialności 
dziejowej w dobie gwałtownych kry- 
zysów i przewrotów międzynarodo- 
wych, gdy losy Ojczyzny na szali woj 
ny ważyć się będą“. 


Nie martwić się 
EA ZAPAS 
Nie martwić się na zapas! Taką 
radę daje feljetonista „Tygodnia 
Robotnika" Poor Yorik, wskazując, 
że w uzdrowiskach, zdrojowiskach i 
kąpieliskach morskich jest w tym 
roku Tojno, jak nigdy przedtem. 


„M. in. dlatego, że 


sW przekonaniu, że zaraz po Żni- 


wach zaczną się ludzie wzajemnie 
młócić, każdy (a szczególnie każda) | 
chciał uzyskać urlop już w maju, 8 
najpóźniej w czerwcu. Jeśli ma być 
wojną — rozumowano — i mają nas 
wytruć gazami, to niech przynaj- 
mniej przedtem wypocznę, opalę się, 
bym przyszedł (przyszła) na tamten 
świat świeży(a), wypoczęty(a) I opa- 
lony(a). No, mamy jakoś i lipiec po 
za sobą, a wojny niema. Owszem, młó 
eą, ale w stodołach, ale ci, co się opa- 
ul w czerwcu, zdążyli już w lipcu 
się odpalić, A panna Halina, która 
rozpaczała i gorzkiemi załewała się 
tzami, że jej urlop przepadł, bo prze- 
cież po śmierci nie pojedzie na urlop, 
z każdym dniem jest weselsza, nable- 
ra otuchy, a nawet uśmiecha się, że 
zdąży wrócić przed wojną z urlopu. 
Stwierdzam już nie pierwszy raz, że 
jest dużo ludzi, którzy nie czekają na 
nieszczęście, na zawód, na rozczaro- 
wanie, lecz lubią martwić się zgóry, 
zaliczkowo, dodatkowo“. 


Drogi polityki 
ukraińskiej 


Redaktor naczelny „Robotnika'” 
M. Niedziałkowski pisze o polityce 
ukraińskiej: 

„Domokracja ukraińska staje w o0- 
bliczu własnej, bardzo dużej odpowie- 
działności. Czy można wiązać sprawę 
ukraińską „na dolę dobrą i na dolę 
złą“ z planami i z losami faszyzmu 
międzynarodowego? Wydaje mi się 
rzeczą bezsporną, że i ze stanowiska 
demokracji ukraińskiej, i ze stanowi- 
ską potrzeb sprawy ukraińskiej, jaka 
takiej, — oczywiście — nie można, 
Rozumiem doskonale, z jakiemi trud- 
nościami walczy polityka ukraińska. 
Wszak sprawa ukraińska jest jedno- 
cześnie wielkim problemem międzyna- 
rodowym | problemem wewnętrznym 
szeregu państw. Stąd — łatwe powsta 
wanie „nastrojów orjentacyjnych*, z 
któremi i my — Polacy — mieliśmy 
tyle kłopotu przed dwudziestoma pię- 
cioma laty. Ale „trudności są od te- 
go, by je przezwyciężać”. 


Jeszcze © Gdańsku 


W okrytym dużemi, białemi pla- 
mami artykule St. Soniekiego w 


nister płk. Ulrych, prowadząc li- 


czącą ponad 1.300 sztandarów ko- 
lumnę pocztów sztandarowych, le- 
gjonistów, peowiaków i grup zja- 
zdowych. 


X 


Szosa Warszawa—Kraków, bę- 
dąca dotychczas na odcinku Kiel- 
ce — Jędrzejów — Miechów—Kra- 
ków w przebudowie, będzie na dnie 
5 61 7 b. m. otwarta. 


X 


Na zjazd sierpniowy przybędzie 
5 b. m. do Krakowa grupa legjo- 
nistów Węgrów. 


W niedzielę 6 b. m. odbędą się 
wieczorem wielkie popułarne wido- 
wiska w 3 punktach Krakowa, a 
mianowicie na stadjonie, na boisku 
Cracovji i na placu obok Olean- 
drów. 


x 


W niedzielę, w godzinach- popo- 
łudniowych, odbędą się w Krako- 
wie wielkie manifestacje pod pom 
nikiem Mickiewicza, na placu Ma- 
tejki pod pomnikiem Grunwaldz- 
kim i obok gmachu Przyjaciół 
Sztuk Pięknych na placu Szczepań 
skim, 

Wszędzie wygłoszone będą prze- 
mówienia. 


„Polonji', czytamy: 

„Nie wzywamy odrazu do kroków 
militarnych, lecz do posunięć dypło- 
matycznych, należałoby rozważyć, czy 
— już to za pośrednictwem Ligi Na- 
rodów, czy w inny sposób nie nale- 
żałoby domagać się  demilitaryzacji 
Gdańska i wprowadzenia tam wojsk 
innych, dających gwarancję, że żad- 
nego „Anschlussu“ tolerować się nie 
będzie. Jeśli naszrząd zachowa swe 0- 
becne stanowisko, to w takim razie 
konsekwencją zmian w Gdańsku mu- 
si być rozszerzenie i  spotęgowanie 
własnych przygotowań militarnych“. 


Plotka 


„Nustrowany Kurjer Codzienny“ 
pisze: 

„Z Paryża donoszą, że doniesie- 
nia „Slowa“ wileńskiego o rzekomej 
bliskiej dymisji ambasadora Rzeczy- 
pospolitej w Paryżu p. Łukasiewicza, 
nie mają najmniejszych podstaw. Na- 
leży je traktować jako plotkę“. 


Gość z Anglii 


Według informacji ,Czasu*: 

„W Warszawie bawi p. Elwejl-Sut- 
ton, członek Królewskiego Brytyjskie- 
go Tow. Geograficznego, komandor 
Marynarki w st. sp., członek Zarządu 
British Association for International 
Understanding, (której prezesem jest 
tord Baldwin), współpracownik kilku 
b. poważnych czasopism angielskich. 
jak „Nineteenth Century", „New Evu- 
glish Weekly“, „Contemporary Re- 
view“ itd., oraz autor książki „The 
Chinese People". 


Zakazy 


Lwowskie „Słowo Narodowe“ do- 
nosi: 

„W Stanisławowie zabroniło staro- 
stwo urządzenia publicznego zebrania 
dla uczezenia rocznicy grunwaldzkiej. 
Już trzeci raz z rzędu odmawia sta- 
rostwo Stronnictwu Narodowemu ze- 
zwołenia na urządzenie publicznego 
zebrania. Wobec tego Stronnictwo Na 
rodowe nrządziło uroczystość grun- 
waldzką, ograniczając program do 
nabożeństwa dziękczynnego, które od- 


Wojna 
pod wodą 


Tajemnica angielska 


Na posiedzeniu Izby Lordów kon= 
serwatysta lord Mottistone wystą= 
pił pod adresem rządu z wnioskiem, 
by w interesie ludzkości podjęto 
natychmiast kroki, zmierzające do 
całkowitego zniesienia łodzi pod- 
wodnych. - 

Minister marynarki lord Stanho- 
pe, odpowiadając na tę interpela- 
cję oświadczył, że rząd byłby bar= 
dzo szczęśliwy, gdyby udało się 0- 
siągnąć porozumienie międzynaro- 
dowe w sprawie zniesienia okrętów 
podwodnych. 

Niemniej jednak — oświadczył 
minister — nie mogę przyjąć tego 
wniosku, bo każda podjęta w kie- 
runku jego realizacji próba jest 
zgóry skazana na niepowodzenie. 
Każde zaś fiasco takiej próby w 
chwili obecnej uniemożliwiłoby na 
przyszłość podjęcie nowych roko- 
wań w tej tak doniosłej sprawie, 
która nam wszystkim leży na 
SETCU, 

Minister marynarki lord Stanho» 
pe, odpowiadając na interpelacje 
człońków Izby, udzielił wyjaśnień o 


przyrządach, jakiemi dysponuje 
marynarka angielska do zwalczanią 
łodzi podwodnych. 


Zrozumiałą sensację wywołało Oe. 
świadczenie ministra, który w wy” 
wodach swoich m. in. stwierdził, że 
angielska marynarka posiada przy 
rząd, który pozwala jej niezawod= 
nie odkryć każdą nieprzyjacielską 
łódź podwodną i unieszkodliwić ją, 
zanim załoga jej może przystąpić 
do jakiejś skutecznej akcji. Przy- 
rząd taki — powiedział minister — 
znajduje się w posiadaniu wyłącz- 
nie marynarki angielskiej i jest 
rzeczą jasną, że żadnych dalszych 
szczegółów w tej sprawie podać nie 
mogę. 


PIERUSZY ŚCIGACZ 


LITZ 


prawione zostało w niedzielę, dnia 28 
lipca w kolegjacie łacińskiej". 


„Warszawski Dziennik Narodo- č 


wy“ donosi, że 


„władze administracyjne załatwiły 
negatywnie podanie Stronnictwa Na- 
rodowego w Krakowie o pozwolenie 
na publiczny obchód rocznicy 15 sier- 
pnia. Zezwolono jedynie na obchody 
w lokalach zamkniętych”. 


Nasi motocykliści 


Feljetonista „Kurjera Wileńskie- 
go“ słusznie zwraca uwagę, że na- 
si motocykliści urządzają formalne 
wyścigi na ulicach miast: 

„Zazwyczaj takiemu  „pożeraczowi 
przestrzeni“, towarzyszy jakaś siksa, 
uczepiona z tyłu na siodełku. Przede- 
wszystkiem dla jej uciechy motory- 
zacyjniec, ubrany od stóp do głów (a 
jakże) w strój motocyklowy, „trzyma 
fason*, rozwija największą, na jaką 
pozwala motor, szybkość, wzbljając 
chmury pyłu i budząc przerażenie 1 
strach wśród przechodniów, którzy 
muszą niebyle jak, pilnie baczyć I u- 
ważać, by ich pierwszy krok, posta- 
wiony na jezdni nie był ostatnim w 
życiu... Chciałbym zapytać, dlaczego 
motoryzacyjniec, skoro chce rozwalać 
swoją czaszkę, nie uskutecznia tego 
za miastem na szosie o słup telegra- 
ficzny? Pozwalam sobie wątpić, by 
m tych ludzi rozwijanie jak najwięk= 
szej szybkości szło w parze z równie 
szybkim rozwojem umysłowym. Po- 
prostu uliczno-rekordomanja i nic wię 
cej”. 


Ks, Szramek zagranicą 


Według informacji krakowskiego 
„Głosu Narodu“: 


„przywódca katolików czeskich ks, 
Szramek, zbiegł z Pragi. Towarzyszy 
mu sekretarz partji Jan Hala, Szrax 
mek zasiadał niemal we wszystkich 
rządach koalicyjnych z ramienia iudo= 
wej partji katolickiej. Podczas przesi« 
lenia wrześniowego Szramek był w 
rządzie tą osobistością, która doma- 
gała się najbezwzględniej odrzucenia 
warunków w Godesberg i dyktatu mo 
nachijskiego dla zbrojnego przeciwsta= 
wienia się akcji niemieckiej”. 


E 


Churchill ostrzega Chamberlaina 


Dramatyczna walka w Izbie Gmin o ferje parlamentarne 


LONDYN, 28. 
berlain przedłożył dziś Izbie Gmin 
wniosek o odroczenie Izby, począw- 
szy od piątku 4 b. m. do 3 paździer 
nika r. b. z tem, że speaker na wnio 
sek rządu będzie miał prawo zwo- 


łać parlament wcześniej, o ile w gielskiej, 


Premjer Cham- | gotowują drogi w Ozechosłowacji. 


Zaobserwowano również zupełnie 0- 
kreślone ruchy wojsk w Austrji w 
kierunku wschodnim. | 

Churchill wyraził zadowolenie z 
powodu zmobilizowania floty an- 
zakończył jednak twier- 


interesie publicznym okaże się to | dzeniem, że w długiej historji parla 


konieczne. 


Ferie do 3 października 
Wniosek o zwołanie parlamentu 
wcześniej niż 3 października może 


być zgłoszony przez rząd w Ż-ch| le premjera + Chamberlaina, 


następujących okolicznościach: 

1) gdyby rząd uważał, że musi 
przeprowadzić przez izbę nową u- 
stawę, której konieczność może się 
nagle wyłonić, czego jednak obec- 
nie się nie przewiduje, 

2) gdyby rząd chciał uzyskać a- 
probatę Izby dla zarządzeń, które 
musiałby powziąć w obliczu nagle 
powstałej, niebezpiecznej sytuacji. 

Premjer zapewnił Izbę, że W. 
Brytanja przygotowana jest obec- 
nie na wszelkie ewentualności. Od- 
powiodziałność za -zwołanie Izby 
przed 3 października spoczywa na 
rządzie brytyjskim, 


Przywódca opozycji Labour Par- i 


| mentu byłoby katastrofą 1 nieszczę- 


ściem, gdyby Izba Gmin miała się 
unicestwić jako skateczny i żywot- 
ny czynnik sytuacji europejskiej. 

Churchill nie wątpi w dobrą LA 
ale 
zajść może różnica sądów, Mów- 
ca zakoficzył wezwaniem do prem 


jera; że obecnie nadarza mu się 
okazja do podjęcia dondosłego kro 
ku w kierunku zjednoczenia na- 
rodowego, i nawiązania lepszych 
stosunków z tymi czynnikami krą 
ju, które są poza nawiasem jego 
zwolenników. 

Premjer powinien wziąć pod u- 
wagę _opinję Izby jako całości, 
Wstępując na tę drogę, premjer 
odda wielką usługę całemu krajo- 
wi, a sam stanie się prawdziwym 
przywódcą całego narodu — zakoń 
czył Churchill przemówienie, które 
sprawiło w Izbie głębokie wraże- 
nie, 


Chamberlain stawia kwestje zaufania 


Odpowiadając premjer Chamber- 
lain zajął stanowisko nieprzejedna- 
ne, stawiając kwestję zaufania. 

Szef opozycji, poseł Greenwood 
oświadczył — mówił Chamberlain— 
iż premjer wyraźnie stwierdził, że 
podstawą calej sprawy jest brak 
zaufania wobec rządu i podejrze- 
nia, żę z chwilą, gdy parlament się 
rozjedzie, rząd wyzyska tę okazję, 
| aby zmienić swoją politykę. 

Nie skarżę się z tego powodu, że 


ty Greenwood zgłosi? poprawkę dO | poseł Greenwood przemawiał tak 0- 
wniosku rządowego, wzywając FZĄd twąrcie, lecz z tego, że sprawa zo- 
do ponownego zwołania Izby już W |stałą tak postawiona. Na szali le- 


21 sierpnia, 

W uzasadnieniu swej poprawki 
Greenwood oświadczył, że wniós 
ją z powodu niepewności sytuacji 
międzynarodowej I pewnych podej- 
rzeń, że z chwiłą odroczenia sesji 
rząd mógłby powziąć jakieś fałszy- 
we decyzje. Jeżeli zamiary rządu 
są uczciwe — mówił poseł — rząd 
skorzysta z okazji zwołania Izby 
na 21 sierpnia. 

Nikt nie zaprzeczy — ciągnął da% 
lej mówca — że świat znajduje się 
w stanie takiego wrzenia, iż pokój 
świata jest zagrożony w kilku punk 
tach. Rokowania z Rosją przedłu- 
kala ste. i nikt nie wie jaki będzie 
ich wynik. 


Chora watroba i... 
wojna 

Sytuacja w Gdańsku może wywo- 
taé bardzo poważne trudności. Naj- 
większem niebezpieczeństwem jest 
tam ewentualność jakiegoś incyden 
tu. Wystarczy — oświadczył mów- 
ca — by jakaś wielka osobistość 
w Europie zachorowała na wątrobę 
i dowiedziała się, ze w Gdańsku za- 
strzelono kilku obywateli niemiec- 
kich, by świat w ciągu 24 godzin 
zmalazł się w stanie wojny. 

Pozatem mamy również sprawę 
pożyczii dla Polski — mówił Green 
wood, Izba miała już poprzednio 
doświadczenie z kanelerzem Skarbu 
i niewiadomo, gdyby w ciągu naj- 
bliższych tygodni trudności związa- 
ne z tą pożyczką nie zostały prze- 
zwyciężone, czy kanclerz Skarbu 
nie wsypałby jeszcze trochę piasku 
do tej maszyny, by powiększyć tru- 
dności stojące na przeszkodzie u- 
dzieleniu pożyczki Polsce. 

Hitler — mówił dalej przywódca | 
opozycji — zawsze operował ele- 
mentem niespodzianki. Oczy świa-| 
ta są dziś zwrócone na Gdańsk, ale | 
nie jest wykluczone, że w ciągu 
sierpnia Hitler zwróci się w kierun- 
ku dJugosławji. Sytuacja Jugosła- 
wji jest tego rodzaju, że kraj ten 
może stać się nowym niebezplecz- 
nym punktem , Europy. Zresztą Iz- 
ba żywo pamięta wypadki z sierp- 
nia i września r. ub. gdy stronnie- 
two Labour i partja liberalna doma 
gały się wiolokrotnie zwołania Izby, 
co nastąpiło dopiero z okazji po- 
grzebu Czechosłowacji. 

Podobnie poseł konserwatywny 
Churchill wyraził ubolewanie z p3- 
wodu wniosku rządowego o odro- 
czenie Izby. 


Niemcy przygotowują 
atak na Polskę 

Wydaje się dziwne — mówił Chur 
chill — że w chwili tak osobliwej 
izha ma się odroczyć na dwa mis- 
slące. Wzdłaż wszystkich granie 
Polski, od Gdańska po granicę Gór 
nego Sląska stoją masy wojska nie 
uieckiega i czynione są wszystkie 
przygotowania do szytbiego marsen | 
naprzód. We Wroc'ewża znajduje 
się 5 gywizyj gotowych čo wymar- 
sza w poe ,a przymusowo mobill- 
zowami robotolcy przy- 


'ży brak wiary w stosunku do rzą- 
| du. Kto głosować będzie przeciw 
rządowi, odmówi przeto rządowi 
zaufania — podkreślił premjer 2 
naciskiem. 

Przechodząc następnie do pole- 
miki z Churchillem premjer stwier- 
dził, że wszystkie argumenty Chur- 

| chilla oparte są na powadze sytua- 
cji, na olbrzymich przygotowaniach, 
jakie się odbywają, na miljonach lu 
dzi pod bronią i na opowiadaniach 
o militaryzacji Gdańska. 

Wszystkie jego argumenty opar: 
ite były na tym ponurym obrazie, 
który wskazywał, że gdyby parla- 
ment obradował, to w jego opinii 
niebezpieczeństwo mogłoby ulec 
zmniejszeniu. 

Tego rodzaju argument musi z 
konieczności prowadzić do konklu- 
zji, że Izba nie powinna się wogóle 
rozchodzić. 

Byłem zdumiony — mówił pre- 
mjer — że Churchill sugerował, a- 
by Izba spokojnie się rozeszła na 
dwa, lub trzy tygodnie. To właś- 


nie byłby ten okres czasu, w któ- 
rym, o ileby mogła przez swoje ob- 
rady Izba zapobiec powstaniu tych 
strasznych ewentualności, to po- 
winna być na swojem miejscu. 

Ohurchil wysunął przykłady ce- 
lem wykazania, że dyktatorzy bacz= 
nie śledzą obrady Izby i z chwilą, 
gdy dowiedzą się, iż parlament roz- 
szedł się, to właśnie obiorą tę po- 
rę dla następnego uderzenia. 

Czy zapomnieliśmy o zagrabieniu 
Austrji w czasie gdy Izba obrado- 
wała, a mimo to nie mogła temu 
przeszkodzić. 

Istnieje jeszcze bardziej niedaw- 
ny przykład: 15 marca wojska nie- 
mieckie rozpoczęły marsz na Pragę. 
Izba wówczas obradowała i debata 
odbyła się tegoż samego popołud- 
nia, Izbą była czynna. Wysnuwa- 
no więc w toku debaty twierdzenie, 
że gdyby Izba ub. roku we wrześ- 
niu zostałą zwołana we wcześniej- 


szym terminie, zmieniłoby to tak 


bieg spraw europejskich, że niepod- 


ległość Qzechosłowacji zostałaby o0- 
statecznie zachowana. 

Replika Chamberlaina nie zam- 
knęła jednak dyskusji, gdyż jesz- 
cze szereg mówców zarówno Z o- 
pozycji, jak i z partji konserwa- 
tywnej, zabierał głos, Większość 
z nich wyrażała stanowcze za 
strzeżenia przeciwko stanowisku, 
jakie zwłaszcza w drugiem swo- 
jem przemówieniu zajął premier. 

Mówca konserwatywny koman- 
dor Bower oświadczył, że parla- 
ment został coprawda zwołany za 
późno w roku ubiegłym, ale nie 
przypuszcza on, aby istniało co 
do tego niebezpieczeństwo w ro- 
ku bieżącym. 

Nowe Monachjum już nigdy nie 
jest możliwe, gdyż naród brytyj- 
ski nie ścierpiałby tego niezależ- 
nie od tego, czy byłoby to Mona- 
chjum w sprawie Gdańska, czy też 
Dalekiego Wschodu. 


Poprawki opozycji 
odrzucone 


Po kilku jeszcze przemówie- 
niach, które częściowo również wy 
rażały powątpiewanie co do sta- 
nowiska, zajętego przez premje- 
ra, Izba przystąpiła do formalne- 
go głosowania i większością rzą- 
dową 250 głosów przeciwko 132 
głosom opozycji potwierdziła, że 
datą zwołania parlamentu ma być 
dzień 3 października. 

W toku głosowania zauważono, 
że bardzo znaczna liczha posłów 
większości rządowej w głosowa» 
nia udziału nie wzięła. 


kag 


NA WIDOWNI 


Wobec podniesienia wicekonsu- 
lów W. Brytanji w Katowicach i 
Lwowie do rangi konsulów, P. Pre- 
zydent R. P. udzielii exequatur p. 
John Anthony Thwaites jako konsu 
lowi W. Brytanji na obszar woje- 
| wództw śląskiego, krakowskiego o- 
raz starostw będzińskiego, często- 
chowskiego, olkuskiego i zawierciań 
skiego woj. kieleckiego z siedzibą 
w Katowicach oraz p. George 
Humhrey Middleton, jako konsulo- 
wi W, Brytanji na obszar woje 
wództw lwowskiego, tarnopolskiego 
i stanisławowskiego z siedzibą we 
Lwowie, 


X 
Min. seck przyjął dn. 2 b. m. 
delegację Kolejowego Przysposobie 
nia Wojskowego z prezesem Sta- 
rzakiem na czele, która mu wrę- 
czyła dyplom członka honorowego 
oraz złotą odznakę K. P, W. 
x 


P. o. podsekretarza Stanu w 
M. S. Z. p. Arciszewski przyjął dn. 
2 b. m. posła słowackiego Szat- 
mahry, 


Aresztowanie kierownika 
-Związku Polaków 


w Niemczech 


Ze Śląska Opolskiego donoszą: 

W ub. sobotę aresztowany został 
w Bochum kierownik na Westfalję 
i Nadrenję, Związku Polaków w 
Niemczech, Michał Wesołowski. 


Ambasador Raczyński 


u lorda Halifaxa 
LONDYN. 28. 
czyński 
lorda 


Ambasador Ra 
przyjęty był dziś przez 
Halifaxa. 


Zbliża sie kryzys 


Hitler nie zrezygnuje 


LONDYN, 


dian* przeprowadza dziś głęboką 
analizę obecnej fazy spora pol- 
sko - niemieckiego. 
Zdaniem korespondenta, sytua- 
cja w Gdańsku stale się pogar- 
sza. Niemięckie poczynania są nie 
bezpiecznie bliskie punktu, w któ- 
rym Polska będzie zmuszona dać 


60 tys. ulotek antywęgierskich 


Napięte stosunki węgiersko-słowackie 
BUDAPESZT, 2.8. Dziennik „Uj | przemycane były przez wieśniaków, 


Nemzeti“ donosi z północno-węgier- 
skiego miasta Erdokujva, że we wsi 
Bankeszi policja aresztowała trzech 
Słowaków — 1 nauczyciela i 2 chło 
pów za rozpowszechnianie ulotek o 
treści podburzającej, przemyconych 
ze Słowacji. 

Policja stwierdziła, że ulotki te 


Marsz. Petain 


u gen. Jordana 
BURGOS, 2.8. Minister Spraw 
Zagranicznych gen. Jordana przy- 
jął dziś ambasadora francuskiego 
marsz. Petain. 


posiadających pola po słowackiej i 
węgierskiej stronie. 

Ogółem skonfiskowano 40 tys, u- 
lotek. (ATE). 


Ruchliwość Ribbentropa 


Bayreuth—Berlin— 
Salzburg 


BERLIN, 2.8. Min. von Ribben- 
trop, który powrócił onegdaj z Bay- 
reuth do Berlina dla załatwienia 
spraw bieżących, odjedzie jutro, 
jak słychać, do Salzburga, gdzie 
kontynuować będzie swój urlop. 


Dotychczas 
polska powstrzymywała się od wy 
powiadania takiego ostrzeżenia. 

Korespondent przedstawia bardzo 
szczegółowo plany niemieckie, za- 
irówno polityczne jak wojskowe, 
dotyczące Węgier i Słowacji, po- 
czem dodaje, że zdaniem jego, nie 
ulega wątpliwości, że nowe do- 
zbrojenia i nowe przymierza mo- 
carstw zachodnich skłoniły Niem- 
cy do pewnej ostrożności. 

Istnieją jednak poważne dowo- 
dy wskazujące na to, że puoz był 
planowany w Gdańsku, ale widoki 
wojny na dwóch frontach skłoniły 
Niemców do zaniechania tego pla- 
nu. Z drugiej jednak strony nie 
należy sądzić, że Hitler zaniedbał 
któregokolwiek ze swych ostatecz 
nych celów, 

Korespondent przewiduje, że mo 
carstwowe stanowisko Polski i 
mocarstwa zachodnie zostaną w 
niedługim czasie wystawione na 
poważną próbę. 

Następnie korespondent zasta- 
nawia się nad tem co Niemcy mo- 
gą zyskać przez stosowanie tej 
próby i dochodzi do następują 
cych wniosków: 

Niemcy pragną przekonać się, 
czy Polska jest w stanie wytrzy- 


Umowa kredytowa z Anglją podpisana 


Rokowania o pożyczkę goiówkową przerwane 


Ministerstwo Skarbu 
kuje: 

W, czerwcu, po wstępnej wy- 
mianie poglądów na temat mo- 
żliwości zaciągnięcia przez Pol- 
skę w W. Brytanji pożyczki na 
potrzeby wojskowe, rząd bry- 
tyjski zaprosił rząd polski do 
wysłania delegacji celem prze- 
prowadzenia w sprawie tej po- 
życzki stosownych rozmów. 

W toku rokowań delegacja 
polska, pracująca pod przewod- 
nictwem mi. Adama Koca, 0- 
mówiła z rządem W. Brytanii 
pożyczkę w wysokości 8 milj. 
funtów szterlingów (około 200 
milj. zł.), którą rząd polski o- 


komuni- 


trzyma w postaci surowców, ma 
szyn i urządzeń dla zwiększenia 
produkcji materjału wojennego 


negocjacje nad możliwościami 
uzyskania w W, Brytanji po- 
życzki gotówkowej na cele przy 


w kraju oraz gotowego materja-| śpieszenia w Polsce wykonania 


łu uzbrojenia. 

Rozmowy na temat tej po- 
życzki zostały definitywnie za- 
kończone i pożyczka obustron- 
nie zdecydowana, 

W ostatnich dniach zostały u- 
stalone również szczegółowe wa- 
runki tej pożyczki, które prze- 
widują oprocentowanie w wy- 
sokości 5 od sta oraz 18-letnią 
spłatę, w tem 2-letnia kareneja. 

Jednocześnie z tą sprawą de- 
legacja polska przeprowadziła 


zbrojeniowych planów 
cyjnych. 

Negocjacje te z uwagi na o0- 
beene specyficzne warunki an- 
gielskiego rynku finansowego, 
nie zostały uwieńczone defini- 
tywnym i pozytywnym rezulta- 
tem. 

Umowa w sprawie kredytu to 
warowego zostałą formalnie po- 
twierdzona, wobec czego: natych 
miast przystąpi się do jej wy- 
konania. 


inwesty- 


2.8. Korespondent, ostateczne ostrzeżenie — tak da-| mać wielkie ciężary narzuconego 
'dypiomatyczny „Manchester Guar- | leko ale nie dalej. 


jej pogotowia przez groźby nie- 
mieckie oraz, czy duch patrjotycz- 
ny narodu polskiego może być u- 
trzymany na obecnym poziomie. 
Jeśliby Polska ustąpiła choćby w 
najmniejszym stopniu, to Niemcy 
zyskałyby o wiele więcej, niż tyl- 
ko bezpośrednie Korzyści. Każda 
korzyść, jaką Niemcy uzyskają, 
choćby najmniejsza, jest tylko 
etapem na drodze do ostatecznego 
podboju. 

Niemcy pragną przekonać się, 
czy Polskę można izolować, to zna 
czy węzły między Polską a mo- 
carstwami zachodniemi mogą być 
rozluźnione przez zwiększenie pre- 
sji niemieckiej na Polskę wogóle, 
a w szczególności na Gdańsk. Za- 
ufanie Polski dla jej sojuszników 
zachodnich, jak również jej zde- 
cydowanie utrzymania obecnego 
stanu rzeczy w Gdańsku, wysta- 
wione zostanie na bardzo powa- 
żną próbę. 


„Marszałek Wielkiej Rzeszy 
Niemieckiej“ 


Nowy tytul Hitlera 


LONDYN, 2.8. Berliński kores- 
pondent „News Chronicle“ donosi, 
iż przywódcy niemieccy rozważają 
obecnie jakie stanowisko  zająłky 
kanclerz Hitler na wypadek wojny 
i postanowili mu nadać tytuł „Mar 
sząłka Wielkiej Rzeszy Niemiec- 
kiej“, by umożliwić mu odegranie 
przodującej roli w dowodzeniu pod 
czas wojny. (ATE). 


Wywieziono do Berlina 


nową partię aresztowanych 


gdańszczan 


Z Gdańska donoszą: 

Ostatnio wywieziono znów kilka 
aresztowanych w Gdańsku przez 
policję polityczną osób  podejrza» 
nych o zdradę główną de Berlina, 

Transport tych więźniów odbyl 
się drogą powietrzną. 


Morgenthau pojechał 
do Europy 


NOWY JORK, 2.8. Minister Skar- 
bu Morgenthau odpłynał dziś na po 
kładzie parowca „Normandie* do 
i Europy. 


wiet pustych kołysek 
„Dzieci mam ośmioro" 


List ojca, który nie zna zwątpienia 


Każdy dzień coraz dowodniej 
przekonywa wszystkich, jak do- 
niosłe zagadnienie i jak wielką 
bolączkę społeczną poruszyło na- 


sze pismo, podejmując publicz- 
ną dyskusję na tematy populacyj 
ne i poruszając konieczność oto- 
czenia opieką dużych rodzin w 
Polsce. 


Zewsząd płyną do nas listy 
Czytelników. Nadchodzą rady, 


pomysły, projekty, a wszystko to 
dowodzi, że kwestja populacyj- 
na jest u nas pilna i aktualna, że 
znajduje ona zrozumienie po- 
wszechne. 

i X 

Pan X. Y. z Kuźnicy na Helu 
nadesłał uwagi na temat ankiety 
populacyjnej. Autor listu dowodzi, 
że rodzinne ulgi podatkowe „spo- 
wodowałyby efektywną a bardzo 
dotkliwą stratę”? dla państwa. 
Stwierdza równocześnie, że lud- 
ność miast ogranicza ilość dzieci 
i że tylko ludność wsi oraz pro- 
letarjat miejski nie przeciwsta- 
wią się popędowi rozrodczemu. 

Ankietę naszą pojął pan X. Y. 
jako propagandę za wzrostem 
rozrodczości i pisze: 

Zwiększenie rozrodczości w miastach 


można osiągnąć tylko przez stworzenie 
dobrobytu, przez zwiększenie stanu za- 


trudnienia, przez zwiększenie zarob- 
ków. 
Byłaby celowa dyskusja nad tem, 


czy współezesna polityka państwa i sa- 
morządów, zmierzająca do zastąpienia 
pawperyzacji dobrobytem, jest eałkowi- 
cie racjonalna lub czy I w jakiej mie- 
rze metody stosowane obecnie są wa- 
dłiwe. 


Autor sądzi dalej, że „gdy na- 
stanie dobrobyt, ingerencja pań- 
stwa w zakresie rozrodczości bę- 

dzie absolutnie zbyteczna, spra- 
wę załatwi bez reszty czas”. 

Twierdzenie oczywiście dowol- 
ne. Dobrobyt nie zawsze i nie 
wszędzie wypowiada się za peł- 
nemi POZA, 


P. Grzegorz Śliwa z Chorzowa 
na Śląsku jest ojcem dużej ro- 
dziny. 


Dzieci mam ośmioro. Najstarsze ma 
łat 22, a najmłodsze lat 4, Mimo lak 
licznej rodziny, nie znam zwątpienia. 
Gdyby z woli bożej miała się moja 
rodzina jeszcze zwiększyć, to I włedy 
nie uroniłbym nie z mega pogodnego 
usposobienia. Starzejąc się w tatach, 
nie starzeję się duchowo. 

Rodziny o licznem potomstwie win- 
ny być należycie reprezentowane w 
parlamencie | w samorządzie, 

Zmodyfikować należy prawo podat- 
kowe. Rodziny o wielkiej liczbie dzieci 
więcej konsumują i dlatego też więcej 
płacą podatku pośredniego. Od wzmo- 
żonej też konsamcji zależy zwiększenie 
produkcji. Należałoby zaprowadzić w 
podatku dochodowym szeęzeblowanie, za 
ieżnie od wielkości rodziny. 

Dążyć do zatrudnienia wszystkich 0- 
hywateli, przedewszystkiem dążyć nale- 
ży do zatrudnienia ojców lieznych ro- 
dzin. Żaden ojciec, a przedewszystkiem 
ojeowie Heznych rodzin nie powinni 
hyć bez pracy. 

Sprawa mieszkaniowa jest ogromnie 
ważną w życiu rodzinnem. Dla rodzin 
o Średniej i większej liczbie dzieci po- 
trzebne jest budowanie osiedli, Unikać 
należy budowy domów koszar. Przy 
osiedłach winny być ogrody, gdzie po 
skończonej pracy rodzice | dzieci mo- 
gliby odpocząć. 

Pomyśleć należałoby o utworzeniu 
kas wyrównawczych. Kawalerów, ro- 
dziny bezdzietne I małodzietne należa- 
toby ebciążyć obowlazkiem płacenia na 
rzecz funduszu kas wyrównawczych. 
Kasy te byłyby zobowiązane przycko- 
dzić z pomocą rodzinom o licznem pa- 


tomstwie w takich wypadkach, jak „o-| 


moce naukowa, kolonje letnie dla dzicei, 
pomoc lekarska dla dorosłych człon- 
ków rodziny, a nie ubezpieczonych, 
wezasy dla tych matek, które wyczer- 
pały swe siły w wychowaniu dziecl. 

Kto nie dba o rodziny z licznem po- 
tomstwem, ten podkopuje rodzinę wo- 
góle, 

X 

Pan A. Cieślak z Gosławie na 
pytanie, jak otoczyć opieką licz- 
ne rodziny, odpowiada: 

Liczne rodziny ze względów zdrowot- 
nych, bo zdrowie jest więcej niż skar- 
by dla człowieka, nie powinny zajmo- 


wać ciasnych | wilgotnych mieszkań. 


Powłnny korzystać bezpłatnie z opieki 
lekarskiej oraz ze szpitalnictwa. Dzieel 
licznych rodzin powinny mieć plerw- 
szeństwo I ulgi w szkołach, przede- 


wszystkiem te dzieci, których ojcowie | 


nie zarabiają wyżej 300 zł. miesięcznie, 
Rodziny, składające z 6-ciu osób a 
mianowicie rodziców i czworga dzieci, 


darstw mniejszych, Takle rodziny po- 
winny korzystać z ustawowych ulg. 
Nie wspomniałem celowo o urzędni- 
kach, do których sam się zaliczam. Ul- 
gi dla lieznej rodziny urzędniczej po- 
legać będą prawie wyłącznie na dodat- 


| kath do pensji. 


Ojcowie licznych rodzin powinni być 


powinny być uznane za liczne rodziny. | zwolnieni od obowiązku płacenia należ- 


X 


P. Tadeusz P. z Gdyni zainte- 
resował się ankietą populacyjną 


i tak do nas pisze: 
Jestem zdania, że ża rodzinę licznią 


nośel szkolnych za swoje dzieci. Li- 
czebność rodzin powinna być brana 
pod uwagę przy ustalaniu norm świad- 


| ezeń na F.O.N., L.0.P.P i inne publiez- 
| ne cele. 


Ankieta nasza. wywołała jak 


należy. przyjąć liczbę dzieci pięcioro w| widać poruszenie w bardzo wielu 


rodzinach mieszczańskich, oraz czworo | kołach, 
w rodzinach roboiniezych. Gdy chodzi | 


© rodziny chłopskie, liczba 5 dzieci dla 
gospodarstw ponad 5 ha (na Kresach 
ponad 15 ha) i 4 dzieci dla gospo- 


Nie przeszkadzać 


Literaturze potrzeba swobody 


Zofja Żelska-Mrozowicka zabrała 
głos na łamach „Dziennika Bydgo- 
skiego* w sprawie wszczętej przez 
„Polskę Zbrojną* dyskusji o lite- 
raturze. Czyni przytem taką re- 
wełaącję: 

„Niżej podpisana, która się nikogo 
na świecie prócz Boga nie boi, odwa- 
żyła się niedawno poddać delikatnej 
zresztą krytyce zachowanie się pew- 
nej popularnej osobistości wobec szer 
szej publiczności. Przestrzeżono ją w 
związku z tem, że poczynione zosta- 
ły kroki u „wysokich stołecznych 
czynników w celu... wysiedlenia jej 
z pasa granicznego (!) gdyż w jej 
działalności publicystycznej znać „rę- 
kę niemiecką. 

Wobec tego — jak pisze p. Żel- 
ska-Mrozowieka + 

„Zrozumiałe jest więc, że w takiej 
atmosferze służba ojczyźnie naszej 
piórem jest mocno utrudniona, bo 
jednak wielu jest literatów i publicy- 


stów, którzy prócz Boga boją się tak 


że o swój chleb codzienny i ustępują 
cicho z placu boju“, 

Wniosek autorki brzmi: 

„Chodzi o to tylko, aby nie prze- 


f ee l a 


Szeroka opinja przema- 
wia za opieką nad większemi ro- 
dzinami w Polsce. 

lgn. 


szkadzano pisać! Aby literaci, publi- 
cyści, dziennikarze nie byli dzieleni 
na te dwie szychty, na tych lepszych 
i tych gorszych, tych uprzywilejowa- 
nych i tych, którym się rzuca kłody 
pod nogi, grozi „wysiedlaniem* plu- 
jąc w twarz oszczerstwami, za to, że 
zamiast podlizywać się, czy kadzić, 
starają się wyrywać wszelki chwast 
z głeby rodzinnej! 

My nie chcemy być na szczytach. 
Chcemy tkwić w sercu narodu 1 krew 
jego serdeczną rozpalać płomieniem 
miłości Ojczyzny. A że zacna to krew 
i szłachetna, sam miód i samo szcze- 
re złoto, więc zadanie wolnej i nie- 
zależnej Hiteratury i prasy pelne 
słońca, słodyczy i wdzięku. Jednego 
jej tylko trzeba: Swobody! To zna- 
czy: sprawiedliwej równości“. 

Antoni Słonimski w Kronice Ty- 


godniowej „Wiadomości  Literac- 
kich“ pisze: 
„Właśnie dziś, gdy totalizm nie- 


miecki, włoski i sowiecki nie wyci- 
snął terorem ani jednego dosłownie 
prawdziwego dzieła sztuki — właśnie 
dziś wiemy, że sama chęć nawet 
przyjścia z pomocą państwo nie wy- 
starcza, że dzieło sztuki wyrosnąć 


| e -oM 


Polska mowa litewskiego ministra 


Serdeczne przyjęcie literatów polskich 


Dalszym etapem wycieczki litera 
tów polskich po Litwie, było zwie- 
dzanie starego Kowna, a przede- 
wszystkiem dwóch cennych zabyt- 
ków — Muzeum Sztuki Kościelnej 
i Domu ks. Kanonika Majronisa, 
największego poety współczesnej, 
niepodległej Litwy. Dom ten zawie 
ra — podobnie jak np. Dom Matej 
ki w Krakowie — całkowite urzą- 
dzenie ks. Majronisa, jego rzeczy 
osobiste jak laskę, parasol i słyn- 
ną pelerynę, z której znało go całe 
Kowno. Pozatem zgrupowane tu 
są oczywiście wszystkie dzieła Maj- 
ronisa, w druku i w rękopisach. 

Następnie goście polscy, którym 
towarzyszyli Liudas Gira, Nevera- 
vicius, poeta Aleksandrovicius, naj 
zdolniejszy z młodej generacji, tłu- 
macz „Alpuhary”*, Pomputis i in. 
zwiedzili znane Archiwum folklo- 
rystyczne, zawierające największy 
w Europie zbiór pieśni ludowych 
nagranych na płyty. 


może z przeżycia dojrzałego, że wy- 
maga perspektywy, że wymyka się 
nie tylko nakazowi policyjnemu ale 
nawet nakazom sumienia. 

Dajmy sobie pokój z oeskarżaniem 
literatury. Literatura polska nie po- 
wstała wczoraj 1 nie kończy się ju- 
tro. Każde pokolenie, kaźda chwiła 
życia narodu rzuca literaturze swoje 
„Czekamy!*, i j4k dotąd słowo twór- 
cze nigdy nie zdradziło, nigdy nie za- 
wiodło”. 


Feljetonista „Kurjera Wileńskie- 
go“ na ten temat pisze: 5 

„Przypomniał mi się tu na tem 
miejscu głośny już w całej Polsce ar- 
tykuł p. t. „Czekamy, którego au- 
tor chce na gwałt „uzdrawiać* pol- 
ską literaturę. Intencje bardzo chwa- 
lebne. Tylko przedsiębiorczy autor za 
poraniał o jednej zasadniczej rzeczy, 
mianowicie © tem, źe literatura rzą- 
dzi się własnemi prawami. Prawdzi- 
wy artysta nie stworzy dzieła na ob- 
stalunek. Wszelkie „Czekamy, „Już 
czas“, wszelki pośpiech akurat może 
mieć odwrotny skutek. Zapewne „Cze 
kamy* napisał jakiś emerytowany 
„sportowiec - rekordman“, albo jakiś 
starszy Pietrkiewicz*, 


27 lipca podejmował jeden z 
członków wycieczki polskiej, Mel- 
chjor Wańkowicz, pisarzy polskich 
i litewskich w majątku  Jodańce, 
znanym z książki jego p. t. „Szcze 
nięce lata", Obecnie w majątku tym 
gospodaruje siostra pama Melchjo- 
ra p. Regina Wańkowicz, znana w 
sferach polskich w Litwie działacz- 
ka i gorąca patrjotka. 

Podczas przyjęcia wygłosił Wań 
kowicz przemówienie, w  którem 
podkreślił, że poraz pierwszy od 
czasów niepodległości Litwy zasie- 
dli przy wspólnym stole w polskim 
dworze Litwini i Polacy. Nastrój 
był niezwykle serdeczny i odnosi- 
ło się wrażenie, że lody dzielące 
dotychczas ludność polską zamie- 
szkałą w Litwie od Litwinów zo- 
stały przełamane, W przyjęciu tem 
prócz gości polskich i pisarzy li- 
tewskich, wziął udział min. Załę- 
ski z małżonką i inni członkowie 
poselstwa oraz wybitni przedstawi- 
ciele intelektualnych sfer Litwy. 
Uroczystość zrobiła na  uczestni- 
kach b. dobre wrażenie i była te- 
matem długich rozmów. 

Następnego dnia wycieczka pol- 
ską udała się autokarem do miej- 
scowości kąpielowej, słynnej z le- 
czniczych źródeł, Birsztany, gdzie 
była podejmowana obiadem przez 
Związek Pisarzy Litewskich. 

Orkiestra 2 pułku ułanów ode- 
grała Poloneza, skomponowanego 
specjalnie na cześć polskich gości. 
Tu oczekiwała zebranych miła nie- 
spodzianka ze strony rządu litew- 
skiego. W uroczystym obiedzie 
wziął bowiem udział minister o- 
światy dr. Bistras, znany ze swych 
sympatyj dla Polski. Przewodniczą- 
cy wycieczki polskich pisarzy, 
prof. K. Górski zwrócił się do mi- 
nistra po polsku, wyrażając w imie 
niu zebranych radość, iż wyciecz- 
ka ta dała sposobność do wzajem- 
nego poznania się sfer intelektual- 
nych Polski i Litwy oraz do odkry 
cia nowej, budującej się Litwy i 
pięknej kultury litewskiej. Minister 
Bistras odpowiedział również w ję- 
zyku polskim, przełamując odrazu 
wszelkie lody, jakieby jeszcze dzie 
liły Litwinów od Polaków, mówiąc, 
że wycieczka napewno. spełni w du 
żym stopniu swe zadanie w zbliże- 
niu obu narodów. 


lzicie bomby 


Scotland Yard na tropie Jana Russela 


Kiedy w Harlesden, Manchester, 
Glasgow, ałbo na dworcach londyń- 
skich Victoria lub King's Cross wy- 
bucha bomba—wiadome już jest jej 
pochodzenie. Każdym z tych zama- 
chów «kieruje ręka Seana (Jana) 
Russela. 

Kim on jest? Gdzie obecnie prze- 
bywa? 

Na pierwsze pytanie odpowiedź 
jest znana: przywódca irlandzkich 
republikanów, inaczej — szef ir- 
landzkich terorystów. 

Odpowiedzi na drugie pytanie o- 
czekuje zaniepokojona opinja an- 
gielska od Scotland Yard'u, Komi- 
sarz Qamning wypowiedział wojnę 
Russelowi i jego ludziom, mobilizu- 
jąc w tym celu 20.000 osób. 

Natychmiast po wysiedleniu z 
Londynu pierwszych ośmiu „podej- 
rzanych* Canning zarządził dokła- 
dne przeszukanie wszystkich por- 
tów. i głównych miast w Anglji, 
nie wyłączając nawet olbrzymiego 
Londynu. Bo choć wydaje się to 
nieprawdopodobne, nie jest jednak 
wykluczoma obecność Russela w 
stolicy. 

Faktem jest, że od chwili przy- 
musowego wyjazdu z Ameryki — 
wszelki ślad po nim zaginął. 


Taiemniea lustra 


Russel pochodzi z niezamożnej 
rodziny irlandzkiej. Studjował na 
uniwersytecie w Dublinie, gdzie 
dwaj jego bracia prowadzili war- 
sztat rzemieślniczy, produkujący 
narzędzia ogrodnicze. Jan pomagał 
im w wolnych chwilach, a jednocze- 
śnie wśród mieszkańców dzielnicy 
prowadził propagandę antiangielską. 

Kiedy wreszcie policja zaintere- 
sowała się bliżej wzmagającą się 
działalnością polityczną Russela i 
przeprowadziła w jego mieszkaniu 
rewizję, dokonano niezwykłego od- 


krycia. 


| Na jednej ze ścian pokoju ką-|lera, Russel składa mu wizytę. 


pielowego wmurowane było dużych 
rozmiarów lustro. „Wystarczyło je- 
dnak nacisnąć ukryty pod umywał- 
nią guzik, aby lustro uniosło się i 
ujawniło znajdujące się za niem 
drzwiczki. Prowadziły one do- ma- 
łego pokoiku, którego całe umeblo- 
wanie składało się ze stołu i krze- 
sla. Była to zakonspirowana praco- 
wnia Russela. 


Tereorysta 

Działalność terorystyczną rozpo- 
czął Russel od 25-g0 roku życia 
(dziś ma on 50 lat). Po ukończeniu 
studjów przystąpił do wolnościowe- 
go ruchu irlandzkiego, gdzie wkrót 
ce wybija się przez swą „bojo- 
wość *. 

W r. 1920, jako człowiek zaufa- 
nia, otrzymuje Russel niebezpiecz- 
ną funkcję zarządzającego składa- 
mi materjałów wybuchowych.. Tem 
samęm jest on główną postacią w 
kierownictwie akcją terorystyczną 
i dysponentem bomb. Pod nosem 
policji zdołał Russel urządzić aż 
dwanaście magazynów broni i Środ 
ków wybuchowych. 

Kiedy w r. 1926 wszystko jest 
już przygotowane do  jaknajszer- 
szej akcji, następuje niespodziewa- 
nie straszliwa eksplozja . bomb w 
gmachu celnym w Dublinie oraz ka- 
tastrofalny pożar. 

Russel, odpowiedzialny za niesz- 
częście, cudem zdołał wymknąć się 
z rąk policji. z 

W r. 1928 wraca do Dublina, wy- 
dzierżawia maleńki domek z obszer 
nym ogrodem w północnej dzielni- 
cy miasta i rozpoczyna spokojny i 
pracowity żywot hodowey 1 sprze- 
dawcy pomidorów. Trwa to do ro- 
ku 1932 i w tym czasie nie zanoto- 
wano w Dublinie ani jednego „po- 
ważniejszego“ zamąchu, 

Kiedy do władzy doszedł de Va- 


— Qzy możemy otrzymać zapew- 
nienie, że proklamowana zostanie 
niezależna republika irlandzka? 

De Valera nie udzielił odpowie- 
dzi, 

— (zy otrzymamy zapewnienie, 
że mała armja irlandzka przekształ 
cona zostanie na regularną armję 
republikańską ? 

— Nie — brzmiała odpowiedź de 
Valery. 


I R. A. działa 


Russel zabiera się nanowo do or- 
ganizowania akcji terorystycznej. 
Zgrupował dawnych swych podwład 
nych, z których część opuściła do- 
piero więzienie. Nałeżało znów roz- 
palić wygasły już prawie dla „spra 
wy“ zapał. 

Przed sześciu mniej więcej mie- 
siącami Dublin przekonał się o od- 
rodzeniu ruchu  terorystycznego. 
Na murach miasta ukazały się pro- 
klamacje Irlandzkiej Armji Repu- 
blikańskiej (I. R. A.), podpisane 
przez Russela i dziesięciu innych 
przywódców. Wśród nich tylko dwa 
nazwiska były popularne: Jerzego 
Plunketta i Flemminga. 

Ten ostatni był autorem owego 
kapitalnego ultimatum,  skierowa- 
nego 12 stycznia b. r. do lorda Ha- 
lifaxa. Flemming wzywał rząd bry- 
tyjski do wycofania w ciągu czte- 
rech dni wszystkich oddziałów 
wojsk angielskich z terytorjum Ir- 
landji... 

Do ostatniej kampanji Russel 
zmobilizował poważne siły: 1.500 lu 
dzi w rejonie Dublina, 5.000 — na 
północy Irlandji, 3.000 — w Anglji 
i Szkocji. Pozatem dysponował 
300 — 400 specjalistami od podrzu 
cania bomb. 

Przed trzema miesiącami Russel 
wyjechał do Ameryki dla celów pro 
pagandowych. Podróżował pod swo- 


|jem nazwiskiem i za 


paszportem 
wizowanym, przez konsulat amery- 
kański, gdzie zapewnił, że jedzie w 
sprawach rodzinnych. Towarzyszył 
mu nawet jeden ze współpracowni- 
ków de Valery. 

` Natychmiast po przyjeździe do 
Stanów Zjednoczonych — urządził 
Russel publiczne zgromadzenie, 
Spotkał się z całkowitą aprobatą i 
poparciem hitlerowskich organiza- 
cyj, przyczem zdołał zebrać aż 600 
tys. funtów szterlingów dla Ir- 
landzkiej Armji Republikańskiej. 

Czy udało się Russelowi dotrzeć 
z tak wielką sumą do Irlandji — 
przekonamy się chyba w najbliż- 
szym czasie. 

Warto na zakończenie podkreślić, 
że w roku bieżącym I. R. A. doko- 
nała 57 zamachów w Londynie ? 
70 — w innych miastach Anglji. 

Oto lista najgroźniejszych aktów 
terorystycznych:: ; 

18 stycznia — zamach na elek- 
trownię w Didsbury; 

2 marca — zamach na kanał w 
Harlesden; 

22 marca — eksplozja w Edgba- 
ston, której ofiarą padł autokar wy 
cieczkowy; 

29 marca — bomba 
most w Hammersmith; 

1% czerwca — wybuch bomb w 
Manchester. Jedna osoba zabita; 

24 czerwca — wybuch bomb w 
Londynie — w Park Lane, na Pic- 
eadilly, w Piccadilly Circus i na 
Baker street. 19 osób rannych; 

2 lipca — wybuch bomb na dwor 
cach w Derby, Nottingham, Sipf- 
ford, Coventry i Leamington. 2 o- 
soby ranne. 

26 lipca — wybuch bomb w Lon- 
dynie, na dworcach Kings Cross i 
Vietoria. 1 osoba zabita, 22 — ran- 


ne. G. m.) 


uszkodziła 
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Przemysł górnośląski — wojsku 


Ponad pół miliona zł. na Dom Żołnierza w Katowicach 
uwagi jednak na obecną sytuację 1, Niechaj w tym domu pod osłoną szczyt 


W ub. niedzielę, 30 lipca, jako w 
dmlu Święta puikowego katowickie- 
go puiku piechoty, odbyła się w 
Katowicach uroczystość przekaza- 
nia kluczy i objęcia przez władz 
wojskowe Domu Żołnierza. s 

Dom ten wybudowało Towarzy- 
stwo Przyjaciół Katowickiego Puł- 
ku Piechoty, pozostające od począt 
ku swego istnienia pod przewodni- 
ctwem gen. dyr. inż, Aleksandra 
Ciszewskiego. W nowo wybudowa- 
nym Domu znajduje się miejsce na 


 bibljotekę, czytelnię, świetlicę, po- 


kój do pisania listów, sala gier, ka- 
syno dla podoficerów, herbaciarnia, 
spółdziemia oraz ogromna Sala, 


przeznaczona dla przedstawień ki- 
nowych, teatralnych i dla uroczy- 


stości pułkowych. 

Wybud 
Katowicach kosztowało około 600 
tys. zł. Województwo śląskie ofia- 
rowało na ten cel 50 tys. zł, samo- 


rząd — 30 tys. zł. | Fundusz Pra- 
cy — 10 tys. zł. Resztę zaś, t. j. 


ponad pół miljona złotych, ofiaro- 
wał przemysł zrzeszony w Unji 
Polskiego Przemysłu 
Hutniczego, z inicjatywy swojego 


prezesa, gen. dyr. inż, Ciszewskie- 
Niezmordowanej energji inż. 


0. 
kpa i ofiarności zrzeszo- 
nego w Unji przemysłu zawdzię- 
czać należy, że budowa Domu Żoł- 
nierza w Katowicach mogła być 
wykonama w ciągu niespełna dwóch 
lat i że dom ten będzie napewno 
należał do najokazalszych w Pol- 
sce. 

Towarzystwo Przyjaciół Katowic- 
kiego Pułku Piechoty ofiarowało 
wojsku nowowybudowany dom, ja- 
ko „Dom Żołnierza im. Marszałka 
Śmigłego-Rydza”, 

Specjalna delegacja, złożona z 
generalnych dyrektorów: inż. Ci- 
szewskiego, b. min, inż, Romockie- 
go i inż, Szefera oraz płk. Sosia- 
luka i ppłk. Kowalówki, bawiła nie- 
dawno w. Warszawie, celem zapro- 
szenia Marszałka  Śmigłego-Rydza 
na uroczystość przekazania Domu 


_ Żołnierza władzom wojskowym. Z 


Pierwowzór ula ramowego 
na Wystawie Pszczelarskie 


z 
w Wiln'e 


Komitet Wystawy Pszczelarskiej 
w Wilnie nabył autentyczny ul ra- 
mowy, zastosowany poraz pierw- 
szy w świecie w hodowli pszczół 
przez słynnego polskiego pszczelą- 
rza ks. dr. Jana Dzierżona. Ul ten 
zostanie pokazany na Wystawie 


Pszczelarskiej w Wilnie, która od- 
będzie się w dn, 19.VIII, — 3.IX. 
roku bież, 

Pozatem zostaną pokazane na 
Wystawie stare przybory i narzę- 


dzia bartnicze, używane przed la- 


ty przez pszczelarzy w Polsce. 


owamie Domu Żołnierza w 


Górniczo- 


nawał zajęć, p. Marszałex nie mógł 
uroczystości tej zaszczycić swą ©- 
becnością, 

W dniu przekazania Domu Żoł- 
nierza wiadzom wojskowym, Towa- 
rzystwo Przyjaciół Katowickiego 
Pułku Piechoty wysłało do p. Mar- 
szałka depeszę następującej treści: 

„Towarzystwo Przyjaciół Katowickie- 
go Pułku Piechoty składa x wyrazami 


hołdu meldunek o przekazanin dzisiaj 


dla pułku Domu Żołnierza, na klórego 


nych haseł — związanych s Twojem 
imieniem, krzepną | hartują się młode 
orlęts tutejszego puiku”, 

Odpowiedź p. Marszałka brzmia- 
ła następująco: 

„W dniu poświęcenia życzę nowej 
placówee powodzenia w pełnieniu 
zaszczytnej służby, do której została 
powołana”, 

Obydwie te depesze zostały od- 
czytane podczas uroczystości prze- 
kazania Domu Żołnierza władzom 


murach wyryte jest Twoje nazwisko. | wojskowym, 


Wysokie ceny drzewa 


na rynku angielskim 


Mimo notowanej od dłuższego cza 
su mocnej tendencji na angielskim 


nej zwyżki cen, już obecnie jest 
rzeczą prawie pewną, że wysoki po- 
złom cen zostanie nietylko utrzy- 
many, ale nawet w dalszym ciągu 
podniesiony. 

Składa się na to szereg przyczyn, 
a przedewszystkiem stałe 1 duże 
zapotrzebowanie oraz stosunkowo 
niewielkie zapasy. 

Według oficjałnych danych, za- 


| 


pasy materjałów tartych w Anglji, 
które na dzień 1 stycznia r. b. się- 
gały 880 tys. standartów, spadły 


na dzień 1 lutego do 860 tys. std., 


na dzień 1 marca do 805 tys. std., 
w dniu 1 lipca zaś wynosiły zale- 
dwie 555 tys. std. 

Niezależnie od spadku zapasów, 
znajdujących się u importerów, po- 
czynione spostrzeżenia o bardzo do 
brej sytuacji na angielskim rynku 
drzewnym, potwierdzaj ą jeszcze i 
inne fakty. : 


Zaświadczenia tymczasowe P. 0. P. 


| y muszą być wym 


Izba Przemysłowo-Handlowa w 
Warszawie podaje do wiadomości, 
że tymczasowe zaświadczenia (ko- 
loru pomarańczowego) o wypełnie- 
niu obywatelskiego obowiązku aub- 
skrypcji P.O.P., straciły ważność i 
winny być wymienione ną zaświad- 


—— 


ienione na stałe 


czenia stałe, 

Celem dokonania: wymiany należy 
zgłosić się do biura Izby w jal 
najkrótszym terminie w godzinach 
od Ð do 15 (w soboty do 12-ej) z 
| owodami wpłat oraz zaświadczee 
niem tymczasowem, 


Giełda pieniężna 


WALUTY I DEWIZY 


Na wczorajszem zebraniu giełdy 
wałutowo-dewizowej w Warszawie ten 
dencja dla dewiz była naogół utrzy- 
mana, przy obrotach małych. Noto- 
wano: Amsterdam 283.60, Bruksela 
90,50, Kopenhaga 111.35, Londyn — 
24.93, Nowy Jork 5.32.38, Paryż 14,12, 
Sztokholm 128.50, Zurych 120,15. 
Bank Polski płacił za dolary amery- 
kańskie 5.30.50, kanadyjskie 5.29,50, 
floreny holenderskie 282.60, franki 
francuskie 14.06, szwajcarskie 119.65, 
funty angielskie 24.84, belgi belgij- 
skie 90.25, gułdeny gdańskie 99.75, 
korony üuńskie 110.95, norweskie — 
124.70, szwedzkie 128, liry włoskie— 
18.30, marki fińskie 10.75, niemiec- 
kie srebrne 86, 


PAPIERY PROCENTOWE 
Na rynku papierów procentowych 
tendencja była przeważnie słabsza, 
przy większych obrotach papierami 


> drzewnym i mimo niedaw- 


Prasa o gospodarstwie 


wiednich rezerw. Współpraca przemy- 
słu w dziedzinie przeszkalania facho- 
wego już zatrudnionego personelu w 
dodatkowych zawodach, przedewszyst 
kiem w odniesienia do tych dziedzin 


RENTOWNOŚĆ PRZEMYSŁU 


Chociaż Anglja nie potrzebuje 
się już uprzemysławiać — pisze 
„Depesza* — poziom zysków w 
przemyśle jest tam daleko wyższy, | produkcji, któro w okresie stanu wo- 
niż w Polsce, U nas dopiero od|jennego zawsze wykazywały i z na- 
1936 r. bilanse sp. akc. zamykają | tury rzeczy wykazywać muszą spadek 
; : suryż zatrudnienia, nie jest dotychczas sze- 
się nadwyżkami. Najwyższe, bo 11 wara oda 
proc. zyski wykazuje przemysł elek pach cad: x de iebiczatwa 
trotechniczny; i on też rozwija SIĘ | nawet finansowo zainteresowują ro- 
najszybciej. Natomiast wiekszość | potników w uzyskaniu dodatkowych 
innych przemysłów znajduje Się | kwalifikacyj. Obfity zasób istniejące- 
bądź na granicy gr bądź a y a tabl ay nh 
daje zyski, niższe od stopy procen- e w ejszych el e 

bardziej pożądaną wartością”, 

OO SE w Angli: _ Pismo zwraca też uwagę na to, 
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„Z przemysłu wynoszą dzisiaj |że wielka rezerwa pracy w rolni- 
przeszło 10 proc., a w roku 1937—38, ctwie, wyrażająca się liczbą 2,4 
mitj bezrobotnych, niwełować bę- 
dzie przy przedłużającej się nawet 
wojnie skutki odpływu rąk od piu- 
ga do karabinu i szabli, 

RUMUNJA I NIEMCY 

W korespondencji z Bukaresztu 
„Nasz Przegląd“ charakteryzuje 
stosunki gospodarcze rumuńsko- 
niemieckie: 

„OChłopstwo stanowi główną ostoję 
kraja, który skonsolidowany obecnie 
stoi za swoółm monarchą, gotów do 
walki z najeźdźcą. O tę warstwę lud- 
ności troszczy się rząd jedynie w ten 
sposób, że stara się © możliwie dobre 
ceny za pszenicę, będącą głównym 
produktem vsywozu tego kraju i sta- 
nowiącą jedynie źródło dochodu wsi. 
Błędem mocarstw zachodnich było u- 
dzielanie pożyczek, miast odbioru 
pszenicy, co stanowiłoby możliwość 


dowego. W roku 1932, na który przy- 
pada dno kryzysu w Wielkiej Bry- 
tanji, przemysł angielski przynosił 
jeszcze zyski, i to w wysokości prze- 
szło 5 proc. kapitału zakładowego. A 
przecież stopa dyskontowa w Banku 
Anglji wynosi dzisiaj 2 proc. w sto- 
sunku rocznym”, 


PŁUG I SZABLA 

Analizując zagadnienie mobiliza- 
cji pracy na wypadek wojny, „Ga- 
zeta Polska“ wysuwa takie m. in. 
wnioski pod adresem przemysłu: 

„Odmienne warunki produkcji, w 
jakich znajdzie się przemysł w okre- 
sie wojny, nasuwają potrzebę zabez- 
pieczenia zarówno pod względem Hez- 
bowym, jak i wyszkoleniowym odpo- 


szczytowy punkt. 
osiągn 


w ay ŘŘĖŮŮŮŮĖŮ 


sanacji gospodarki tego kraju rolni- 
czego. Zależność polityczna Rumunji 
od Niemiec polega właśnie na tem, 
że Trzecia Rzesza importuje przeszło 
miłjon ton pszenicy rocznie, gdy Ru- 
mmja musi tę właśnie ilość tego ga- 
tunku zboża wywozić. Jak długo in- 
ne kraje nie wystąpią w roli odbior- 
ców zboża rumuńskiego, tak długo 
musi ten kraj „gospodarczo współpra- 
cować* z Trzecią Rzeszą. Niemcy nie 
płacą coprawda dewizami, których im 
brak, ale dostarczają Rumunji- wza- 
mian produktów przemysłowych”, 
REZERWY KAPITAŁOWE 

„Goniec Warszawski“ pisze, że | 
nie mamy powodu rozdzierać szat | 
z powodu niedojścia do skutku po- 
życzki angielskiej, albowiem: 

„Polska ma obecnie stosunkowo zna | 
czną rezerwę na chwile trudne albo 
wyjatkowe. Jest to kredyt amerykań- 
ski na bawełnę w sumie 6 miljonów 
dolarów. Jest to uzgodniony kredyt 
surowcowy angielski na 8 miljonów 
funtów szterlingów. Jest to umowa 
wymienna z Rosją na 16.000 ton ba- 
wełny. Te ostatnie transporty są już 
w drodze do Polski, a częściowo już | 
w Polsce. Jest to wreszcie spisany już 
przed rokiem majątek Polaków, u- 
mieszczany zagranicą. Majątek ten 
ma rząd polski prawo podjąć 1 zapła- | 
cić nim dostawy dla Polski, a posz- 
kodowanym dać tu w kraju cenę 
sprzedaży w złotych. Majątek ten sza 
cują wtajemniczeni na kilkaset miljo- | 
nów złotych. A przecież te rezerwy— 
to nie ostatnie słowo.' Gdyby Polska 
naprawdę była w potrzebie, znalazły- 
by się rezerwy dalsze i bardzo zna- 
eznę*, 


państwowemi. Notowano! 8 ine 
westycyjna I em. — 75, serja 79.25, 
II em. — 74, 4 proc. dolarowa 38.75, 
4 1 pół proc. wewnętrzna 60.50 — 
80.75, 4 proc, kongsolidacyjna 61.25, 
pozostałe drobne ode. 60.50, 5 proc 
kolejowa 61, drobne ode. 59, 5 proce 
konwersyjna 65, odc. po 100 zł. — 62, 
drobniejsze 60, 4 i pół proc. ziemskie 
56,25—56,13, 4 1 pół proc. ziemskie 
poznańskie serja „K“ — 52.25, serją 
„L*—53.50, 5 proc. Warszawy stare 
65, 5 proc. Warszawy ż r. 1938 — 
62.50—682.25, odc. a 
5 proc. Warsza z r. 1936 — 61. 

drobne 61.75, y w 
819 em. — 66. 


AKCJE i 
Na rynku akcyjnym tendencja bys 
ła utrzymana, przy obrotach b. mae 
łych. Notowano: Bank Polski 108, 
Ostrowiec 79,50 — 79.25, Zieleniewe 
ski — 57. 
W obrotach pozagiełdowych: 8-pro 
centowa renta ziemska odc. po 1.000 
poyon — 50—49.25, po 100 z. — 


POZAGIEŁDOWE KURSY 
WIECZORNE 
Inwestycyjna — 75. 
Inwestycyjna II em. — 74, 
Konsolidacyjna — 60,50. 
Konwersyjna — 65. 
Dolarówka — 38,75, 
Wewnętrzna — 60,75. 


Losowanie bonów 


Funduszu Inwestycyjnego 

Ministerstwo Skarbu (Zarząd 
Długów Państwa) komunikuje, że 
3.sierpnia 1939 r. wylosowane zo- 
stały do umorzenia Bony Funduszu 
Inwestycyjnego, oznaczone Nr. Nr: 
4950, 20363, 23102, 27054, 33194, 
36456 i 36907. a 


Q eksport drzewa 
litewskiego 


przez nowy port w Świętej 


Kilku kupców litewskich zwróci- 
ło się do miarodajnych kowieńskich 
sfer gospodarczych z propozycją 
uruchomienia eksportu drzewa 
przez nowowybudowany port w 
Świętej. 

Wielką trudność przy tym cksa - 
porcie stanowi brak połączenia kos 
lejowego z odległemi o 12 klm 
Dorbianami. 

W związku z tem budowa linj 
kolejowej Dorbiany — port Święta 
została przyśpieszona. 


POLA GOIAWICZYŃSKA 


ŚWIĘTA RZEKA 


— Trzeba do niego mówić, mó 


prędzej zemknęły do domu nie 


wić, mówić bezustanniel... i ba-| mogąc ukryć strachu ni wstrętu, 
czyć, ażeby odpowiadał! — rzekł a zięciowie byli zdania że należy 
niecierpliwie Raszka. Zalecił też go oddać do szpitala. Do warja- 


aby nie usługiwano mu jak małe | tów!... Świat skrzywdził go tak 


mu dziecku i powoli wdrażano 
do roboty. Dobrzeyto powiedzieć! 
— myśłała pani Szulc, ale czy 
i ona ma słać nad swoim sy- 
nem jak Żandarm i nakazywać 
mu?.. Próbowała już tego, ale 
gdy wznosił na nią swe niero- 
zumne Oczy i uśmiechał się do 
matki, serce jej się krajało i od- 
chodziła z bekiem. Już nawet nie 
odczuwała szczęścia z powrotu 
syna, tylko ciągłą męczarnię. Ro- 
dzony ojciec, stary Szulc — umy- 
kał przed synem nie mogąc 
znieść widoku takiej ruiny... Ltt- 
dzie, choćby najlepsi, przycho- 
dzili* i spoglądali aa nisgo jak 
na małpę w menażerji. - Córki 
przyjechały z Ostrawy, lecz czem 


strasznie, a teraz jeszcze robią z 
niego widowisko... 

— Ma matkę, ma matkę — 
przerwał doktór Raszką. Ręce 
mu się trzęsły, a w kącikach ust 
ukazała się odrobina piany. O- 
tarł ją. Nerwy jego zaczęły od 
|mawiać posłuszeństwa i on, któ- 
|ry musiał ludziom nieść spokój 
|często już nie mógł się opano- 
| wać. 

— Jeśli pani go nie uratuje, 
pani Szulc — nikt go nie uratu- 
je. 

Był zły też na Kempę, który 
cały nastawił się na Niemców, 
| Doktór Raszka uważał iż to szko 
dzi sprawie, odciąga uwagę i roz- 
prasza siły tak potrzebne do wal- 


POWIEŚĆ 


ki z Czechami. Notarjusz kapal 


będzie ze Śląskiem?... 

Ta wiosna, roku tysiąc dzie- 
więćset trzydziestego ósmego u- 
widoczniła szczególne straty i 
szczególne zyski. Trzeba było 
sprawy nauczyciela Pełki, aby 
dojrzano złowrogie rysy w psy- 
chice ludu i porachowano szczer- 
by jakie w charakterach ludz- 
kich poczynił Wielki Targ. Lu- 
dzie tu byli jak złoto i jak żela- 
zo, jednakże Wielki Targ i Wiel- 
ki Handel jaki wszelkie rządy u- 
prawiały od lat na tej ziemi po- 


odsuwał Czechów na bok, był to! czyniły w ludziach straszliwe spu 
drobiazg. Widział zwartą grupę | stoszenia. Rzuciwszy się całem 
Niemców, gdy tylko się poruszył sercem w walkę przed wpisami 


w stronę Bogumina, czy w stro- 
nę polskiego Cieszyna, czy Biel- 
ska. Gadali głośno, co go niewy- 
powiedzianie draźniło i zachowy- 
wali się jak u siebie. W pew- 
nych osadach i miasteczkach, | 
jak rok długi nie słyszało się w| 
katolickich kościołach polskiej, 
mowy i śpiewu, ponieważ zawsze: 
stawało coś na przeszkodzie gdy 
wypadały nabożeństwa dla pol. 
skich parafjan. Kempa uczestni- 
czył we wszystkich licznych pro- 
cesach o obrazę narodu polskie- 
go. Wszczął on nawet pewien 
ruch w Bielsku, co się miało źle 
skończyć dla osiadłego tam po- 
sła mniejszości. Tu, za Olzą nie 
słuchano go jednak z potrzebną 
uwagą. Każdy chciał wiedzieć eo 


do szkół, Pełka musiał zmagać 
się nietylko z pałacami szkolne- 
mi Czeskiej Macierzy, nietylko z 
rugąmi ojców z hut, nietylko z 
wielkiemi prześladowaniami, któ- 
re nieraz wzbudzały ostry odruch 
prześladowanych, ale i z śmier- 
dzącemi drobiazgami, na które 
dopiero teraz zwrócił uwagę. Były 
to śniadania w czeskich szkołach, 
były to obficie rozdawane pomo- 
ce szkolne, były to zabawy, wy- 
cieczki, ubrania i buty i akcja do 
żywiania i akcja opieki i wszyst- 
kie te nęcące miłosierne figle któ 
re tak żywo utrafiały w serca i 
praktyczność kobiet. Akcja wpi- 
sowa Pełki, Pawlicy, poparta wy 
bitnie przez partję robotniczą za- 
kończyła się zwycięstwem. Płoty 


i ściany domostw, oblepione afis 
szami i znaczone lapidarnemi na 
pisami, liczne wiece i tysiączne 
zabiegi przyniosły mu czterdzies 
ścioro dzieci, czterdzieści dusz, 
czterdziestu nowych Polaków! 
Dotąd był jeno gwałtowny spa- 
dek, gwałtowny ubytek — była 
to pierwsze zwycięstwo od latl. 
Stara, drewniana, osiadła już w 
ziemię szkoła miała się znów za« 
pełnić po wręby i Pełka rzucał 
się teraz jak ryba w saku, py« 
tając wszystkich kolejno: — jak 
ja ich teraz usadzę? Gdzie: ich 
zmieszczę?... 


Szejdą obiecał wszcząć stara» 
nia o budowę szkoły, 


Ale Pełka był przedewszyste 
kiem wychowawcą. Już przy 
pierwszem wstępnem zetknięcią 
się z nowymi uczniami. Pełka nię 
szczędził uwag i upomnień, a ro4 
juszone matki, przybiegły natych 
miast z krzykiem. Jakże to?.4 
Wyrzekły się śniadań i książek 4 
tego i owego, ominęły je wielkid 
zyski, a on będzie sekował ich 
pociechy?.. I zagroziły, że skor 
tak, to zabiorą dzieci i powiodą 
do czeskiej szkoły, gdzie je przyj 
mą ż otwartemi ramionami i po» 
dziękowaniem. 


(D.e.n.)a 


— 


PIĄTER 
Dominika, Aryst. 
Ws. sł. 4,01. Z. 19,25. 
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POGODA NA DZIŚ i 
Pogoda słoneczna i ciepła przy sła- 
bych wiatrach z południowego wscho- 
cu. Temperatura w ciągu dnia około 
28 stopni. Skłonność do burz i przelot- 
nych opadów. 


= 


W teatrach 


Teatr Narodowy: „Święty gaj”. 
Teatr Polski: „Genewa, 

Teatr Letni: „Zgorszenie publiczne”, 
Teatr Ateneum: „Szczęśliwe dni”, 
fnstytut Reduty: .Haneczks | duch”, 
Teatr „8.1359: „Panna Wodna. 
Teatr Ali Baba (Karowa 18): „Orzeł 
czy Rzeszka...', Pocz. o 7.30 1 10 wiecz. 


w kinach 
Adria: „Macierzyństwo”. 


Atlantie: „Wielki wanie”. 
Bałtyk: „Kadeci marynarki”. 


Casino: .,Meksykańskie noce”. 

eżyś Daga „Eskapada” i  „Szampański 
walc”, 

Colosseum: ..Za uśmiech senority”* 
Czary: „Tajemnica Morza Czerwonego”. 
Eden: „Jadzia”. 

Elite: „Trędowata” i „Ordynat Micho- 
rowski'. 


Europa: 
Fama: 
Filharmonja: 
Helios: „Straszny 
wie Sybiru”, 
Hollywood: 
mi" i rewja. 
imperial: „Mlode serca". 

Ftalis va eron la 
: „Sama przez życie. 

Łot; „W ogniu pocisków” 1 „Prawdzi- 
wy Przvłaciel *. 

Miejskie: „Pierwsza miłość”, 

Majestic: „Na jej rozkaz”. sos 
Mewa: „Subretka”” i „Kurjer carski”, 
Napoleon: Niebezpieczna miłość”. st. 
Navea dapuszzy „„Patrol na pustyni” 1 
„Należę do Ciebie”. A 

Olza: „Historja jednej nocy" 1 „Tydzień 


„Dama z Malagi". 
„Powrót do życia”. 
dwór" i „Bohatero- 


„Małżeństwo z przeszkoda- 


zedślubny”'. 
PP walłodiny: > „Zeznanie Szplega”. 
n: „Płonące serca". 
TE EREE „Piekło Sahary” 1 „Port 
rtura'*., 
Petit Trianon: „Zaza” i „Dziewczyna 


szuka miłości", u 
Rialto; „Powrót Arsenas Lupina”, 
Rex: „„Historja jednej noc 1 „Antek 

policmajster"'. 

Roma: „Katarzynka”. 
Stinks: „Trzej kadeci. 
Z hepk Mimoza 1 „Niedo- 
czony dozorca”. 
Sorrento: „Prawo do szczęścia” 1 „Sta- 


ty. młyn”, a 
Styl 1 „Cztery miłjony”. 
Pdaóch Ą „Ogień w pocisku” 1 „Dwoje z 


tłumu”, 
Awiatowid: „Melodje cygańskie", 


świt: ,, y 188". 

Uciecha: „,Szartatan'. 3 

Victoria: „Port siedmiu mórz”, 

Panorama (Nowy Świat 277 wyświetla 
zdjęcia Gibraltaru, Ceuty, Suezu. _ Pano 


rama ozynne codziennie od 10 do 22. 


„SZCZĘŚLIWE DNI* W ATENEUM 


„Szczęśliwe dni*, grane obecnie w 
Ateneum, okazały się rzeczywiście 
szczęśliwemi dniami tego teatru, gdyż 
szczerze rozbawiona i zadowolona pu- 
bliczność. tłtamnie, mimo kanikuły od- 
wiedzająca Ateneum, nie szczędzi o- 
klasków młodym wykonawcom tej u- 
roczej komedji 

W niedzielę „Szczęśliwe dni“ grane 
będą dwukrotnie o godz. 4.15 popoł. 
(po cenach zniżonych) i o 8.15 wiecz. 


„WESELE FONSIA* W NARODO- 
WYM 


W przyszłym tygodniu wchodzi na 
afisz w teatrze Narodowym jedna z 
najlepszych polskich lekkich komedyj, 
„Wesele Fonsia* Riuszkowskiego, któ 
rego „Mąż z grzeczności* cieszył się 
wielkiem powodzeniem w Teatrze Na- 
rodowym, zaś „Jadzia wdowa“ w Tea 
trze Polskim. 

Wśród wszystkich utworów Rusz- 
kowakiego „Wesele Fonsia* zajmuje 
pierwsze miejsce i z tego tytułu ma 
ono prawo wstępu na scenę Teatru 
Narodowego, tak samo zresztą, jak 
„Słomkowy kapelusz" [Iabiche'a ma 
prawo wstępu do Teatru Kornedji 
Francuskiej, gdzie też często bywa 
grany. 

Ostatnio „Wesele Fonsia'* miało 
wielkie powodzenie w Teatrze Polskim 
(w 1920 t 1922), w reżyserji K. Bo- 
rowskiego, z Fertnerem w roli Mro- 
zika, którą to rolę tym razem Dy- 
rekcją Teatru powierzyłą jednemu z 
najswietniejszych naszych  komików, 
Adolfowi Dymszy. Reżyseruje kome- 
dję Karol Borowski, dekoracje Wł. 
Daszewskiego, a obsadę stanowią: M. 
Duięba, W. Jarszewska, A. Żeliska, Z. 
Niwińska, J. Roland, Solarski, Łapiń- 
ski, Karowski, Michalska, Koczano- 
wioz, Krzemieński, Kański i Żukow- 
BkL 


HANKA ORDONÓWNA W OGRO- 
DZIA „BAGATELA“ 

W niedzielę, dn. 6 b. m. i w ponie- 
działek, dn. 7 b. m. o godz, 8.15 w. 
w najpopularniejszym obecnie Ogro- 
dzie .Bagatela', wystąpi dwukrotnie 
znakomita piosenkarka Hanka Ordo- 
nówna, która wykona wielce urozmai- 
cosy program, uzupełniany nowemi 
piosenk . M. in. wykonane zostaną: 
Da!eku rdeśń, Bs mbolea, Trzech graj- 
ków, Merjannm, Weronika, Kwiatecz- 
ki na sxkle, Pożegnanie, Mimoza, Mu- 
sisa, Dni bea zmiany, Pierścio- 
nek, i w 


Polskiego Radja, rozpoczynający 
się pieśnią „Bogurodzica“, hejna- | radjowych znajdujących się w miej 


poświęcony jest 25 rocznicy Czy- 
nu Legjonów. 


towane będą przez wszystkie Roz- 
głośnie Polskiego Radja z Krako- 
wa pomiędzy godz. 9,30 a 14. 


jest następujący: 
Marszałka Polski Edwarda Śmigłe- 


kowskich. 


Cała Polska przy głośnikach 


słucha Naczelnego Wodza 


W dniu 6 sierpnia cały poernmi mienia w dniu 6 sierpnia instala- i 
cyj megafonowych i odbiorników 


łem |legjonowym i historycznym | scach publicznych, 
Rozkazem Józefa Piłsudskiego do| Ponadto wzywa się wszystkich 
Pierwszej Kompanji Kadrowej —| właścicieli odbiorników prywatnych 


aby umożliwili korzystanie z głoś- 
ników wszystkim tym, którzy od- 
biorników radjowych nie posiada- 
ja, bądź przez wystawienie odbior- 
ników w otwartych oknach, bądź 


Zasadnicze uroczystości transmi- 


Program transmisyj radjowych BI ki s z 7 
1. Reportaż wstępny. aski I CIENIE 
2. Przybycie Wodza Naczelnego 


go-Rydza. A 
3. Msza polowa na Błoniach Kra-| (hd) Szerzenie kultury muzycz- 
nej i teatralnej wśród najszerszych 
warstw społeczeństwa to nie tylko 
popieranie scen reprezentacyjnych 
wyposażonych we wszystkie zdo- 
bycze techniki teatralnej. Należy 
bowiem zdać sobie sprawę z tego, 
że kulturę operową w Polsce nie 
6. Defilada. tyle należy krzewić, co ją właści- 
7. Hołd na Wawelu składany | wie stworzyć. 
przez Poczty Sztandarowe i grupy| Przez umiejętny dobór repertu- 
zjazdowe. | aru, przez stworzenie odpowiednie- 
Ze względu na konieczność udo-| go zespołu i skalkulowanie dostęp 
stępnienia całej Polsce przebiegu | nych dla każdej kieszeni cen — u- 
uroczystości krakowskich, Szcze- | daje się jednak przełamać uprze- 
gólnie zaś przemówienia Naczelne- | dzenie. tkwiące w psychice szero- 
go Wodza — wzywa się wszystkie | kich mas ludności, że na opery się 
organizacje i związki do urucho- | nie chodzi, bo to za trudne i za 


drogie. 
D. W. R. 1939 


Stare przysłowie 6 Mahomecie i 
górze jest w tym wypadku bardzo 
największą atrakcją 
letnią Polski 


aktualne. Skoro publiczność nie 
przychodzi na operę, opera przy- 
chodzi do publiczności, zjawia. się 
Druga Doroczna Wystawa Radjo- | W Salach parafjalnych, domach lu- 
wa przedstawiać się będzie znacznie | dowych, w miasteczkach i na pery 
okazalej od wystawy zeszłorocznej. | ferjach wielkich miast. 
Znacznie więcej firm radjowych zgło Bez przepychu dekoracyj, pry- 
siło już swój udział, to też Wystawa Ń aj Ń A a 
odbędzie się na rozszerzonym terenie mitywnemi środkami techniczne 
i będzie obejmować znacznie więcej 
stoisk. Na specjalne wyróżnienie za- 


mi, ale rzetelnie, z pietyzmem dla 
twórców wystawione dzieła Moniu- 
sługuje tu przygotowywane stoisko 
Polskiego Radja c az stoisko Społe- 


cznego Komitetu Radjofonizacji Kra- Chór budapeszteński 


ju. W stoisku S.K.R.K, będzie m. in. 
przed mikrofonem 


4, Przemówienie Wodza Naczel- 
nego Marszałka Polski Edwarda 
Śmigłego-Rydza. 

5. Hołd Marszałka Polski w Kryp 
cie pod Wieżą Srebrnych Dzwonów 
na Wawelu. 


zademonstrowana idealna zradjofoni- 


zowana świetlica. Dużą sensację 
wzlNudzi napewno również stoisko Pol W piątek, dn. 4 sierpnia e godz. 
skiego Związku Krótkofalowców, | 16 min. 20 wystąpi przed mikrofą- 


gdzie będzie czynna i widoczna dla | nem Polskiego Radja Chór Towarzy- 
wszystkich nadawcza i odbiorcza sta | stwa Urzędników Kolejowych z Bu- 
cja krótkofalowa. W ramach Wysta- | dapesztu. Chór ten, liczący 160 człon- 
wy pokazany będzie cały szereg naj- | ków, przybywa do Polski w składzie 
nowszych zdobyczy postępu i techni- | zmniejszonym do liczby 60 osób, pod 
ki w dziedzinie radja, nieznanych je- | dyrekcją Janó Adama poraz pierw- 
szcze szerokiemu ogółowi w Polsce, |szy zaprezentować się polskiej pu- 

Należy przypomnieć, że będzie | bliczności. Zespół ten powstał w ro- 
również czynne specjalne studjo pu-,; ku 1923 i bardzo szybko osiągnął wy- 
bliczne Polskiego Radja, z którego soki poziom wykonawczy. Już w rok 
transmitowane będą audycje i kon-| po zorganizowaniu się odbył pierw- 
certy na fali ogólnopolskiej. Zwiedza | szą podróż koncertową do Italji, w 
jący Wystawę będą mieli sposobność | latach następnych koncertował w pań 
zapoznania się w ten sposób z kuli-|stwach bałkańskich, Jugosławji i 
sami radjofonji, oraz ze swymi ulu-| Niemczech, odnosząc wszędzie znacz- 
bieńcami radjowymi, znanymi dotych | ne sukcesy. Kapelmistrz Chóru, p. 
czas jedynie z fal eteru, Janó Adam, uczeń Zoltan4 Kodaly'e- 

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, | go i Feliksa Weingartnera, jest pro- 
że Druga Doroczna Wystawa Radjo- | fesorem teorji w Królewskiej Akade- 
wa — D. W. R. 1939 — stanie się| mji Muzycznej w Budapeszcie i zara 
największą atrakcją letnią stolicy i| zem kierownikiem chóru i orkiestry 
całej Polski. Zewsząd bowiem pośpie- | tej uczelni; pozatem kompozytorem, 
szą specjalne pociągi popularne, u-' hołdującym kierunkowi współczesne- 
możliwiające mieszkańcom całej Pol- | mu. Występ tego dotychczas w Pol- 
ski zwiedzanie tej ciekawej Wysta- | sce nieznanego zespołu budzi zrozu- 
wy. miałe zainteresowanie, 


przez zaproszenie znajomych do 
mieszkań. 

Wszyscy radjosłuchacze w Pol- 
sce winni w dniu 6 sierpnia w ten 
sposób spełnić swój obowiązek oby 
watelski, by nie było ani jednego 
człowieka w całym kraju, który nie 
miałby możności wysłuchania przez 
radjo przemówienia Wodza Naczel- 
nego Pana Marszałka Edwarda 
Śmigłego-Rydza, 


Polskiej Opery Ludowej 


szki, Verdiego, Gounoda czarem 
swej muzyki zjednują sobie szero- 
kie rzesze słuchaczy, wychowują 
całe zastępy operomanów, kładąc 
w ten sposób podwaliny pod wiel- 
kie dzieło upowszechnienia opery 
w Polsce. 


Takiemi właśnie metodami pełni 
swą pożyteczną pracę Połska Ope- 
ra Ludowa, która docierając w 
swych  objazdach do wszystkich 
dzielnic Polski już od czterech lat 
pozyskuje dla sztuki operowej rze- 
sze entuzjastów w Cieszynie, Biel- 
sku, Dąbrowie Górniczej, Białym- 
stoku itd. 

Godny uwagi i podkreślenia jest 
fakt, że ta pożyteczna i zasłużona 
placówka powstała i utrzymuje się 
prawie wyłącznie dzięki prywatnej 
inicjatywie oraz ofiarności samego 
zespołu, opiera się bowiem przede- 
wszystkiem na wpływach kaso- 
wych. Jedyne subsydjum Minister 
stwa Pracy i Opieki Społecznej 
(1000 zł. mies.), sytuacji nie ra- 
tuje, ponieważ prowadzenie opery 
wymaga choćby z uwagi na liczny 
zespół — chóry, orkiestra itd., du- 
żych wkładów pieniężnych. 


Nie trudno sobie wyobrazić z ja- 
kiemi trudnościami materjalnemi 
borykać się musi w tych warun- 
kach kierownictwo Polskiej Opery 
Ludowej zwłaszcza, że nie posiada 
jeszcze własnych dekoracyj ani ko- 
stjamów. Mimo to jednak, kosztem 
osobistych poświęceń i wysiłków 
— zastawianie obrączek i zegar- 
ków przez dyrektora i dyrygenta 
zdarzą się z reguły przed każdą 
premjerą — występy Polskiej 
Opery Ludowej cieszą się zasłu- 
żonem powodzeniem, wśród naj- 
szerszych warstw publiczności, 
Przekonać się o tem może każdy, 
kto w niedzielne popołudnie wy- 
bierze się do teatru na wyspie w 
Łazienkach. Polska Opera Ludo- 
wa daje tam „Straszny Dwór* Mo 
niuszki. 

Zarówno poziom widowiska, jak 
reakcja tłumów publiczności 
świadczy, że placówka ta speł 
nia dobrą i pożyteczną robotę, 
zasługując na daleko posuniętą 
pomoc i opiekę ze strony wszyst- 
kich tych, którym leży na sercu 
rozwój kultury muzycznej i tea- 
tralnej w Polsce, 


MUZYKA NA ANTENIE 


(msk) Ubiegłego wtorku nadana zo- 
stała audycja „Cyrulika Sewilskiego” 
Rossiniego z płyt, reprodukających wy 
konanie tego arcydzieła przez doskona* 
łe siły włoskie pod dyrekcją Lorenza 
Molajoli'ego w teatrze La Scala w Me- 
djolanie. Audycje tego rodzaju są w 
zasadzie bardzo pożyteczne, bo zazna- 
jamiają szerokie rzesze radjosłuchaczy 
z arcydziełami literatury operowej, któ- 
rych nie mogą poznać bezpośrednio ze 
sceny. Wartość audycji, o której mo- 
wa, została ponadto wybitnie podnie- 
siona przez wyborną, zarówno co do 
treści, jak i ca formy, pogadankę dr, 
Konstantego Regamcya 0 Rossinim i 
„Cyruliku”, za którą należą mu się 
gorące słowa uznania i podzięki. Ale 
niejakie zastrzeżenia wyrazić należy, o 
ile chodzi o sposób przeprowadzenia 
tego rodzaju audycji z punktu widze- 
nia korzyści samych radjosłuchaczy. 
Nie może tu bowiem wystarczyć uprze- 
dnie, ale dość ogólnikowe podanie tre- 
ści każdego aktu, w takiej zwłaszcza 
operze, jak „Cyrulik”, gdzie i mówione 
recitativa grają ważną rolę, Sprawa 
tych recitativów jest nadto i pod tym 
wzgłędem niełatwa do rozwiązania, że 
są one prowadzone przecież po włosku 
i, rzecz zrozumiała i słuszna, w więk- 
szości swej zupełnie opuszczane. Dlate- 
go też przy transmitowaniu takiej ope- 
ry, należałoby podawać jej treść bądź! jącej 
przed każdą arją czy przed każdym | przed mikrofonem Z całą więc przy- 
numerem zespołowym tak, by nietylko | jemnością należy stwierdzić, że p. Tur- 
libretto stało się dla słuchacza zupełnie 


zrozumiałe. lecz i kanwa muzyczna by- 
ła dostatecznie wyjaśniona. Jako przy- 
kład niechaj tu służy wspaniała i szcze 
gólnie charakterystyczna arja Don Ba- 
silia o płotce, o której to arji słucha- 
cze niczego się nie dowiedzieli poza- 
tem, że speaker, opowiadając treść, 
wspomniał, że Don Basilio namawia 
Bartola do działania przeciw Almavi- 
vie zapomocą płotki. I takich przykła- 
dów muzycznych możnaby przytoczyć 
cały szereg. Jeżeli więc radjosłuchacz 
z tego rodzaju andycji ma odnieść 
prawdziwą i trwałą korzyść, to ich ra- 
djnfonizacja powinna być poddana 
gruntownej rozwadze, obecna jej bo- 
wiem forma wydaje się nam niedość 
przemyślana. 

Tego samego wtorku, w godzinach po 
południowych, dana była doskonała au- 
dycja muzyki kameralnej: Trio na for- 
tepian, skrzypce i altówkę (op. 40) 
Brahmsa w wykonaniu pp. Ireny Tur- 
skiej - Biegańskiej, Lidji Kmitowej i 
Mieczysława Szaleskiego. Piękne to dzie 
ło wielkiego muzyka zabrzmiało pełnią 
swego bogactwa muzycznego, bo cały 
zespół wykonawców słanął najzupełniej 
na wysokości zadania. O ile chodzi o 
obie partje smyczkowe, to zgóry mo- 
żna było się tego spodziewać, ale tym 
razem partja fortepianowa została po- 
wierzona sile młodej jeszcze, występu- 
jącej bodaj poraz pierwszy wogóle 


ska - Biegańska wywiązała się ze swe- 
go zadania doskonale, spodziewać się 
więc wypada, że zyskamy w niej do- 
brą kameralistkę . 

Recital pianistki węgierskiej, p. Lilly 
Baranyi, nie może być zaliczony do naj 
bardziej udanych, Gra tej pianistki wy- 
kązuje wprawdzie poważne walory, o 
ile chodzi, o czystą pianistyczną 
stronę, ale zarówno układ programu, 
jak i jego interpretacja nie były całko- 
wicie zadowalające. Zwłaszcza , Prelu- 
djum i Fuga organowa Bacha w ukła- 
dzie węgierskiego kompozytora Teodo- 
ra Szantó wykonane zostały w spa- 
sób, mocno  wypaczający zasadniczą 
treść muzyczną utworów, Preludjum 
było zagrane w zbyt powolnem tem- 
pie i z przymieszką jakiegoś sentymen- 
talnego akcentu, w Fndze zaś, trochę 
zniekształconej przez niepotrzebne do- 
datki i pianistyczne upiększenia, cha- 
rakter jej organowy niedość został pod 
kreślony. Ładnie zagrane były ;„Keser- 
ves”, pieśń ludowa Zoltana Kodaly'a i 
„Wieczór ma wsi” Beli Bartoka, jak 
również i dodana na zakończenie Etiu- 
da chromatyczna Debussy'ego. 

W środowej audycji chopinowskiej 
p. Witold  Małcużyński szczególnie 
pięknie zagrał Mazurka cis-moll (op. 
50, nr. 3), a zwłaszcza Poloneza fis- 
moll, szkoda tylko, że grał na forte- 
pianie o słabo brzmiącym wiolinie, co 
szczególnie w Etiudzie a-m" z op. 25, 
dało się bardzo odczuć, 


Radjo 


PIĄTEK, 4 sierpnia. 
WARSZAWA I (Raszyn) 


„Kiedy 
Gimnastyka. 

Dziennik poranny, 7.15 Sztafeta 25-lecia 
wymarszu I Kadrowej wyrusza z Wrześ- 


6.30 ranne wstają zorze”. 


6.50 Muzyką z płyt. 


6.35 
7.00 


ni _ (przez Poznań). 7.20 Muzyka z płyt. 
8.15 Kłopoty i rady. 11.57 Sygnał czasu, 
12,03 Sztafeta 25-lecia wymarszu I Ka- 
drowej wyrusza z Warszawy. 12.09 Audy- 
cja. południowa. 14,45 „Przerwane waka- 
eje? (z. III) — opowiadanie Stanisława' 
Broniewskiego dla młodzieży (z Krako- 
wa). 15.c00 Sztafeta  25-lecia wymarszu 
I Kadrowej wyrusza ze Lwowa. 15.05 
Muzyka popularna. 15.45 Wiadomości go- 
spodarcze. 16.00 Dziennik popołd. 16.10 
Pogadanka aktualna. 16.20 Koncert Buda- 
peszteńskiego Chóru Kolejowego. 16.45 Roz 
mowa z chorymi ks. Kapelana Michała Rę 
kasą. 17.00 Muzyka do tańca. 17,45 Trans 
misja fragmentu uroczystości poświęcenia 
Domu Polaków z Zagranicy. Sprawozdaw 
ca Aleksander Trzecieski, 18.00 Recital 
śpiewaczy Heleny Lipówskiej. 18.25 Kwar 
tety Beethovena (płyty). 19.00 „,„Książki, do 
których się wraca”. 19,20 Chwila Biura 
Studjów. 19.30 „Przy wieczerzy” (z Wil- 
na). 20.25 Audycja dla wsi. 20.40 Audycje 
informacyjne. 21.00 „Ilustracje muzyczne 
do utworów scenicznych'*. Muzyka do ko 
medyj Wiliama Shakespeare'a. 22.15 Szta- 
feta 25-lecia wymarszu I Kadrowej wy- 
rusza z Bogumina (przez Katowice). 22.00 
„Polska między Wschodem a Zachodem": 
Polska myśl wojskowa na gęanicy dwóch 
światów" — odczyt w opract płk, Miku- 
licz - Radeckiego i mjr. Władysława  Dzie- 
wanowskiego. 22.35 Pół godziny muzyki 
na dawnych instrumentach (piyty). 23.00 
Ostatnie wiadomości dziennika wieczorne- 
go. 23.05 Wiadomości w języku niemiec- 
kim i węgierskim. ` : 


PIĄTEK, 4 sierpnia. 


7.15, 12,03, 15.00, 22.15 — Sztafeta 
25-lecia wymarszu I Kadrowej. 
19.00 „Książki, do których się wraca” 
21.00 „Ilustracje muzyczne do utwo= 

rów scenicznych”. 
22.20 „Polska między Wschodem a 
Zachodem”. 


WARSZAWA II (Mokotów) 


18.00 Muzyka lekką. 14.00 Pozawędka 
gospodarska. 14.05 Parę informacyj. 14.15 
Płyty. 15.00 Polskie pieśni i duety: Wy- 
konawcy — Wanda Ruśkiewicz i R. Mar» 
rot. 15.30 Muzyka obiadowa. 
17.05 życie kulturalne stolicy. 17.25 
cert, 21.05 Płyty. 21.16 Laureaci Nobla — 
Niels Bohr — odczyt wygł. dr. Otton Ni- 
kodym. 21.30 Płyty, 22,25 Poematy sym- 
foniczne Jana Sibeliussa, 22.50 Muzyka do 
tańca. 


SOBOTA, 5 sierpnia 
WARSZAWA I (Raszyn) 


Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 6,35. 
Gimnastyka. 6,50 Muzyka (płyty). 7,00. 
Dziennik poranny. 7,15 Muzyka (płyty). 
8,15 „Z mikrofonem przez Polskę”: „Kro- 
sna w. Kamienicy Polskiej" — reportaž 
dźwiękowy. 11,57 Sygnał czasu i hejnał z 
Krakowa. 12,03 Audycja południowa. 14,45 
Audycja dla dzieci. 15,15 Sztafeta 25-lecin 
wymarszu I Kadrowej wyrusza z K Pwo- 
plot. 15,20 Muzyka popularna, 15,45 ta- 
domości gospodarcze. 16,00 Dziennik popo- 
udniowy. 16,10 Pogadanka aktualna. 16,26 
Polonezy. 16,45 Kronika wydarzeń w tech- 
nice. 17,00 Muzyka do tańca (płyty). 18,10 
Koncert muzyki polskiej. 19,00 „Przez sie- 
dem mórz do siedmiu wzgórz” — wesołą 
opowieść radjowa. 19,25 Pogadanka aktual- 
na. 19,35 Audycja dla Polaków zagranicą, 
%.05 „Melodje ziemi polskiej”. 20,25 Przy- 
bycie sztafet 25-lecia wymarszu I Kadro- 
wej do Oleandrów. 20,45" Apel poległych 
I Kompanji Kadrowej. 21,00 Audycje infor 
macyjne, 21,20 Koncert symfoniczny. 22,00 
„RACHUNEK WODZA” (Komendant przed 
Szóstym Sierpnia). 22,30 Koncert. 23,00. 
Ostatnie wiadomości dziennika wieczorne 
go. 28,05 Wiadomości w języku niemiec- 
kim: 28,18 Wiadomości w języku angiel< 
skim. 23,20 Polska muzyką taneczna. 

SOBOTA, 5 sierpnia 

15.15 Sztafeta 25-lecia wymarszu I-ej 
Kadrowej. 

16,20 Polonczy w wykonaniu Zbignie 
wą Drzewieckiego. a 

18,00 „Becha mocy i chwały”. 

19.00 „Przez siedem mórz do Sie= 
dmiu wzgórz” — wesoła audycja 
(ze. Lwowa). se 

20,05 ,„Mełodje ziemi polskiej”. 

20,25 Przybycie sztafety 25-lecia wy- 
marszu J-ej Kadrowej do Olean- 
drów. 

21.20 Koncert symfoniczny Orkiestry 
P. R. pod dyr. Cz. Lewickiego. 

„Rachunek Wodza” (Komendant 
przed Szóstym Sierpnia). 

20.45 Apel Poległych I-ej Rompanji 

Kadrowej. 


(Mokotów) 
18,00 Koncert rozrywkowy. 14,00 Parę in- 


WARSZAWA I 


formacyj. 14,15 Muzyka kameralna. 15,00. 
Koncert solistów. 15,30 Muzyka obiadowa. 
16,80 Orkiestra Francuskiej Gwardji Repu- 
blikańskiej. 17,05 życie kulturalne stolicy, 
17,15 Nowe nagrania słynnych artystów. 
21,05 Muzyka lekką i tryneczna (płyty)« 
23,16 Fryderyk Chopin (płyty). 


Ogłoszenia drobne 


gz alto uszyte na 
lub miarę z pierw- 

1] lh szorzędnego materjału; 
e 


robota, krój, dodatki Bö- 


Hdne. Poznańska 13/1 w bramie na 
lewo, parter. Spodnie w modnych ko- 
lorach zł 18, 814 


FOT0-APARATY Tess" 


ine raty 
tylko w źródle 


tachowem FOTORIS 


wisi age” "e l iii 


Str. 10. 


PODCZAS UPAŁÓW polecamy znakomite piwo emoria 


«DZIENNIK NARODOWY, 


Ulgi w tynkowaniu. 
i odnawianiu domów 


Pan Premier Sławoj-Skład- 
kowski wydał zarządzenie w 
sprawie poczynienia pewnych 
ulg w tynkowaniu i odnawia- 
niu fasad domów, które ogra- 
niczają się do wypadków nagłych 
zwłaszcza specjalnie w tych 
wypadkach, gdy te zagraża bez 
pieczeństwu publicznemu, lub 
jeśli szpeci miasto. Natomiast 
poleca z tytułu obrony przeciw- 
lotniczo - gazowej przystąpić w 
najkrótszym czasie na terenie 
wszystkich miast i osiedli do 
odszczelniania parkanów drew" 
mianych i murowanych oraz 
wrót do podwórz i w bramach 
domów mieszkalnych. Najlepiej, 
aby bramy były sztachetowe, 
jak parkany, ewentualnie zaś 
można poprzestać na zrobienie 
otworu oszklonego w każdej 
połowie bramy jednego na wy- 
sokości mera od ziemi. Otwór 
winien być długości do 80 cm., 


Cenne zbiory 
numizmatyczne 
dla muzeów 


Jeden z obywateli Piotrkowa 
posiada nadzwyczaj cenny zbiór 
monet, między którymi zmajdują 
się zabytkowe unikaty z okresu 
przed Narodzeniem Chrystusa. 
M. in. znajdują się monety z 
czasów Aleksandra Macedoń- 
skiego; Nerona oraa a pierw- 
szych lat istnienia Polski. 

Cenne te zbiory piotrkowia- 
nin postanowił przeznaczyć czę 
ściowo dla Muzeum Naredowe- 
go w Warszawie, częściowo zaś 
do innych. - 


Ukończenie pierwsze- 
go odcinka drogi 
Piotrków— Sulejów 


Zarząd Miejski Piotrkowa przy 
stąpił do przebudowy nawierz- 
chni ulicy Limanowskiego w 
Piotrkowie, stanowiącej odcinek 
drogi na trasie Piotrków—Sule 
jów—Końskie—Kielce, W dn. 
ostatnich zostały ukończone ro 
boty około przebudowy nawierz 
chni ul. Limanowskiego na od- 
cinku od ul. S qskiej (autostra- 
da) do posesji nr. 29. 

Na odcinku tym znajduje się 
świeżo mawieziony piasek, któ- 
ry w obecnej suszy przy naj- 
lżejszym podmuchu wiatru wzno 
si się chmurami pyłu. Mieszkań 
cy tej dzielnicy miasta zwrócili 
się do samorządu miejskiego o 
polewanie tego odcinka ulicy 
chociaż by 3 razy dziennie. 


W. 
algio omegłnctzTch zzczazta ma sa. tata „KOG 
© GĄSECKIEGO © 
nika w opływa liganiemym œ TOREBKACH. 


Place do sprzedania 


W Piotrkowie przy ul. Łódzkiej 


Wiadomość: ul. Łódzka 29, m. 4 
od godz, 16 ej do 20-ej. 


CENY OGŁOSZEŃ: za wiersz milimetrowy jednoszpaltowy 40 SToszy; w tekście 60 groszy, Ogłoszenia drobne 20 groszy za wyraz 
Prenumerata za „DZIENNIK NARODOWY“ wraz z dostawą do domu lub przesyłką poeztową wynosi 3 złete miesięcznie, i 
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a szerokości około 50 cm. za- 
kratowany, luo osiatkowany, 
Założone na nim szkło winno 
się otwierać od wewnątrz. 

Właściciele domów winni we 
własnym dobrze zrozumianym 
in eresie natychmiast przystąpić 
do wykonania tych drobnych 
przeróbek, nie czekając ni za- 
rządzenie władz. 


13 sierpnia 
nie wyjeżdżamy 
z Piotrkowa... 


Ruchliwy Zarząd Związku Pod 
oficerów w Piotrkowie, obej- 
mujący teren miasta i całego 
powiatu, wykazuje Inicjatywę 
twórczą iżywotność na każdym 
odcinku pracy społecznej. Obec 
nie jest troską Zarządu umun- 
durowanie wszystkich podofice 
rów rezerwy, należących do 
związku, Wobec tego, ze orga- 
nizacja ta nie dysp nuje odpo- 
wiednimi funduszami, aby umun 
durować niezamożnych kolegów, 
urządzona zostanie zabawa leś 
na w lesie Wolborskim dnia 13 
bm. Organizatorzy tej imprezy 
nie szczędzą zab egów, aby za: 
pewnić maximum zadowolenia 
publiczności. 

¿a Gości oczekuje mocniespodzia 
nek, Przygrywać będzie doboro 
wy zespół muzyczny. Na zaimpro 
wizowanej scenie odbywać się 
będą tańce i różne popisy.Wie- 
le cennych fantów będzie moż- 
na wygrać na Loterii. Cena lo- 
su bardzo niska, przyczym wszy 
stkie wygrywają. Wśród fantów 
znajdują się: żywy cielak, drób, 
kryształy, kupony na garnitury 
męskie i damskie, wartościowe, 
upominki dla pań, zegarki, na- 
czynia kuchenre, a specjalne 
niespodzianki będą dla dziatwy. 

O życzliwym stosunku społe- 
czeństwa do naszych Podofice- 
rów Rezerwy Świadczy duża 
ilość tfantów, ofiarowanych przez 
różne przedsiębiorstwa przemy 
słowe i handlowe. 

Kto chce czas mile i wesoło 
spędzić 13 sierpnia, ten uda się 
na zabawę do lasu Wolbor- 
skiego. 


Z zemsty usiłował 
zamordować sąsiada 


Pomiędzy mieszkańcami wsi 
Gorzkowiczki Ignacym <ródel- 
nikiem i Szczepanem Śniegiem 
istniały zadawniome urazy na 
tle porachunków osobistych. 
Ostatnio obaj antagoniści spot- 
kali się na drodze i doszło po- 
między nimi do krwawej bójki, 
w czasie której Zródelnik no- 
żem zadał cios w bok swemu 
przeciwnikowi, raniąc go ciężko. 

niega przewieziono do szpi- 
tala w Piotrkowie, zaś Źródlika 
policja aresztowała. 


Kradzież | 


Na szkodę Moraska Wawrzyń 
ca, zam. we wsi Korytnica, gm. 
Uszczyn, pow. Piotrków, skra- 
dziono pozostawiony bez opie- 
ki rower w Piotrkowie, na ul. 


Jerozolimskiej Nr. 12 przed U- 


rzędem Pocztowym, 
Ea Z DRE ZE CY AOR ZZĄ 


Prenumerujcie 


„DZIENNIK 
NARODOWY* 


ARAULINSRIEGO 


BE D AE S AAAA EGE IE N P E 


Ważne dia 


muraray, Olacharzy, 


kominiaray | I. 1. 


Przy wykonywaniu robót w pobliżu przewodów 
elektrycznych na murach i dachach domów należy przed 
przystąpieniem do roboty zażądać w Elektrowni wyłą- 
czenia prądu, celem uniknięcia niebezpieczeństwa po- 


rażenia. 


Elektrownia w Piotrkowie, Sp Ake. 


Koncert aryj opero- 
wych i pieśni 


W sobotę dnia 5 bm.śpiewa 
tenor Turzański artysia scen pol- 
skich, w S.li Kilińskiego o go- 
dzinie 8,30 wiecz.—w programie 
najświetniejsze arje i pieŚśni.— 
Część dochodu przeznacza arty 
sta na FON.—Bileta można do 
stać w znanej Pijalni. 


Harcerze — strażacy 


Przy piotrkowskiej 'ochotni- 
cze Straży Pożarnej został u- 
tworzony specjalny oddział har 
cerski, złożony z 25 harcerz . 

FH -rcerze obecnie przechodzą 
kurs przeciwpożarowy i ćwicze 
n a. 

Komendantem oddziału jest 
harcerz Mielczarski. 


U WAGA! 
fałomobiliści i Motocykliści! 
Polecamy przed nabyciem 
części 
li akcesorji 
dętek 
i opon 
sprawdzić ceny w firmie 
PE-TE- HA 


ul, Toruńska 1, Telefon 14-96. 


Wściekłe psy 
pokąsały dwie osoby 


W Starej Wsi, gm. Rozprza 
pod Piotrkowem wściekły pies 
poką-ał 8-letniego Mariana Ma 
ciejewskiego, zas w Rozprzy — 
13-letniego Czesława Kullka. 

Pogręzionych chiopeów pod- 
dano szczepieniom ochronnym, 
a psy zabito. 


Wymuszenie 


Do mieszkania Skwarkowskiej 
Marianny, córki Wojciecha i Jo 
zely, lat 48, zam. w Piotrkowie 
przy ul. Oddzielnej Nr. 7, wtar 
anął Warchulik Michał, zam. w 


Piotrkow e, ul. Oddzielna Nr.28, | 


który zażądał od niej 2 zł. 10 
gr. na wódkę, a gdy mu odmó 
wita powybijał jej wszysikie 
szyby w oknie. 


Higieniczne, zdrowe, 
tanie 

Lody PIN GWIN 
na śmietanie 
BDA d kwa ŻA 


za 


POSZUKUJĘ POKOJU z kuch- 
nią. Wiadomość w Redakcji. 


Popierajcie P. C. K, 


Rada Gromadzka 
przeznaczyła 120 zł. 
na kościół 


W związku z przebudową na 


wierzchai rynku w Kamińsku | 


wyłoniła się konieczno ć zabru 
kowania kamieniem placu przed 
kościołem. Ponieważ parafi: nie 
rozporządzała odrowiednim fun 


duszem— ks. T. Opasewicz, pro ų 


boszcz parafi w Kamińsku, 
zwrócił się do samorządu gro- 
madzkiego o udzielenie na ten 
cel kre. ytu w wysokości 120 zł. 

Samorząd gromadzki pożyczki 
udzielił Na ostatnim posiedze 
niu rada gromadzka postanowi 
ła pożyczkę tę : morzyć i prze- 
CE ją, jako ofiarę na koś 
ciół. 


Utonięcie 


W dniu 31 lipca rb. o godz. 
14.ej, podczas kąpieli w rzece 
Luciąży przy młynie Fałek, gmi 
ny Łęczno, utonął 13-letni Ma- 
zerant Jan z Milejowa. Ż¿włok 
Mazeranta dotychczas nie cdqa 
leziono. U 


Pożary 


Na szkodę Tymanowskiego 
Stanisława, zam. w Sulejowie, 
przy ul. Rynek Nr 2. spalił się 
częściowo dach i suity domu 
mieszkalnego. Przyczyna poża- 
ru nieznana. Straty wynoszą o- 
koło 1200 zł. 


Z kroniki kradzieży 


Na szkodę Goldchersz Tau- 
by, zam. w Piotrkowie ul. Sta- 
rowarszawska 6, skradziono z 
mieszkania naczynia kuchenne, 
wartości 33 zł. 

Na szkodę Stanisława Ruciń 
skiego, zam. w Sulejowie, zapo 
mocą wyjęcia szyby w oknie, 
skraaziono z magazynu większą 
ilość obrazów i olejno druków, 
ogólnej wartości 570 zł. Wszczę 
tem natychmiast dochodzeniem 
skradzione przedmioty odnale- 
ziono w stojącej na uboczu Sio 
dole, «aś do sprawy tej zatrzy- 
mano Sieradzkiego Zygmunia, 
lat 30, zamieszkaiego w Sule- 
jowie, przy ul. Garncarskiej 21, 


Karty ewidencyjne, księgi obra- 
chunkowe, 


DLA MŁYNÓW 


według najnowszych wzorów 
polecają 


Zakłady Graficzne 


<A, PAŃSKI SPADK» 
Piotrków Tryb. Legionów 2: 


SIER 0 LT SE EP ZACZNA TT JO 

Czas odnowić 
prenumeratę ! 

UCZ DECO TA Z dh FW Zd TZTY ZADNA 


Gruźlica płuc jest nieubłagalną i 
corocznie, nie biorąc różnicy dła płel, 
wieku i stanu, kosi miliony ludzi, — 
Przy zwalezaniu ebo- 
rób płócnych, bron 
ch i tu  uporczywego, męczącego 
kaszlu grypy it p, stosują p. 
lekarze — „BALSAM TRIKOLAN* 
Gąseckiego, który ułatwia wydziela- 
nie się plwociny, wzmacnia organism 
i samopoczucie chorego, oraz powięk- 
sza wagę ciała i usuwa kaszel, 

Sprzedają apteki. (8 


OKOCIM 


nie chwali swojego piwa, 
lecz pozostawia ocenę 
konsumentowi, któ- 
ry jedynie może 
osądzić, jakie 
lepsze jest 
i najlepsze 
Repr. Brəwaru Okocimskiego 


WE. RYBIŃSKI 


Piotrków, Starowarszawska 33. 


Przy Reprezentacji Wytwórnia 
Wód Gazowych i Lemoniad 


WŁ. RYBIŃSKIEGO. 


PIER: 5 POL 4 OOT, © GK LZZ ZZ AWA] 


Zapisz się na ezłonka Ligi 
Morskiej i Kolonialnej. 


p — —] 


W Piotrkowie i okolicy 
jedyna 


restauracja - ogród 
„ZŁOTY - RÓG“ naprzeciw 
dworca autobusowego. 

Wielki wybór trunków. Co- 
dziennie świeże piwo z beczki, 
Bufet bogato zaopatrzony w 
zakąski gorące i zimne. Dan- 


cing, Doborowy zespół muzy- 
czny. 


RE Z AZ ROWE E aa aaa AOC ZE EWY YO W 


MIÓD pszezelny lipcowy praw- 
dziwy bez domieszki, gwa- 
rantowany 3 kg /.20 zł, 5 kg 1i zł, 
10 xg 4l zł., ŻU kg 41 zł. wraz z na” 
czyniem i opłatą pocztową wysyla za 
pobraniem właściciel największej pasie- 
ki w państwie Kugeniusz Biliński i Syn 
w Zbarażu. 


Walizeczki 
i—i podróżne :—: 
BARDZO TANIE 


poleca firma 
A. PAŃSKI Spad. 


Repertuar kin: 


Kino „CZARY“ 
«SAMA PRZEZ ZYCIE» 
Kino „ROMA“: 
<OBLYM WSTĘP 
WZBRONIONY» 
Kino „AS“ 


<PŁOMIENNE SERCA» 
AREE TA 1 Law W AOC MLE WE TOI 7 GRANA 
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ui. Słowackiego nr. 28, parter wejście od frontu 


Zakłady Graiiczne «Adoli Pański Spad«,* Piotrkow Tryo. Legionów 2 
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